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Wspomnienia historyczne. 

Wtorek, 2 8 stycznia. 
1687 r. Zgon i-łynnego astronoma. polskiego, Jana IIa.­

weliusza. 
1871 r. Wejście wojsk niemieckich do Paryża. 

W sprawie „Ziarna". 

Sz:rnowny Redaktorze! 
Pierwszy bilans Towarzystwa spożywczego 

cZiarno • zamknięto z dniem 1 stycznia. l)zczegó­
ły jeszcr.e nie są wiadome, ale mniej wi~cej da 
się coś o tem powiedziee; przedewszystkiem zdane 
będzie sprawozdanie z obrotów pierwszego sklepu, 
l:alożonego jeszcze przez pierwszy zarząd. Sklep 
został otwarty w końcn lip ca 1801 r.; dwie 
filie, w 'f.asadr.ie przyjęte już przez pierwszy 
zar1,ąd, ::i. wprowadzone w życic przez obecny, 
z których pierwsza została otwarta prz.ed czte­
rema miesiącami, druga przed trzema, a zatem 
t1:zy sklepy «Ziarn~l>, istniej ąee razem 12 mie­
sięcy 1 rok sprawozdawczy koi1czy się. jak mó­
wiliśmy, I-go stycznia) zrobiły obrotu przeszło 
n~ ~'3.uuo rubli. Cyfra jakkolwiek dotąd ści ~ie 
me została ustaloną, daje nam najlepsze pojęcie 
o rozrn8cie tak młodego. a szczę '·li wie pomyśla­
nego Towarzystwa. 
. Jakkolwiek obrót ten nie jest r.byt wielki, 
Je~lnakże rlaje już rękojmię przyszłego nlbrzy-
1:111ego r~zwojn instytucyi bardzo potrzebnej i po­
zyteczneJ. 

Każdemu bowiem wiadomo, że pierwszy rok 
dla każdego interesu jest najtrndniej8zy, że po­
chłania niezmiornie dużo wydatków, że mimowoli 
zac~odzą pew.ne m~detatowe koszty, jeduak prr.y­
zna.c trzeba, ze <Ziarno> da za te parę miesięcy 

już zyski i wyp1ati pewien procent od wybrn­
nych towarów. 

Hezultat to nadspod1;iewanie dobry, który 
niezawodnie zachęci i resztę niedowierzującycl1 
do popierania tak pożytecznej instytncyi i nie­
zbędnej dla robotników. 

Od chwili zaprowadzenia Ziarna >, my sto­
warz.yszeni żyjemy daleko lepiej i jadamy rzeczy 
spożywcze o wiele smaczniejsze, o wiele lep::ize, 
a chociaż droższe nieco, w każdym razie o wy­
borowym gatunku nikt nie wątpi. 

Wobec tal~ rlo<latuich rezultatów, n:rnet 
gdyby • Ziarno , za. rok ubieg1y nie dało dywi­
dendy, jeszcze poczuwalibyśmy si~ do obowiązku 
popierania cZiarna>, jako na szej własnej instytu­
cyi, a to w tym celu, aby ja. dla nas utrzymać. 
W sr.ak. wśród uas, stowarzyszonych «Ziarnu•, 
są ludzie, którzy rozumieją dobrze, że nieraz 
nim Mep się rozwinie, kupiec dobry dnżo do 
niego dołoży. N~ru cZiarno,, Bogu dzięki, po­
szło dobrze. Nie w~tp my, że coroc11nic będzie 
sif,l ono corar. lepiej rozwijać i coraz lepiej 
opłacać. 

D1,i~ stowarzyszonych jest prze:!zło 1000, kie­
dy powinno być co najmniej dziesięć razy tyle. 
Udział bowiem nie jest wielki, a wreszcie mo­
żua skla.dać go ratami. Potrzeba więc tylko do­
brej woli członków, ażeby „Ziarno" stało sie 
instytncyą j aknaj bardziej pożyteczną i rozpo: 
wszechnioną po cnłem mieście. 

Przy liczniejsr.ych sklepach ndministracya 
będzie mniej kosztowną, a obrót zwiększy sic 
nier.miernie, r co powiększy znacznie dochody. 
\Vreszcic członk•lwie Stowarzyszenia powinni agi­
tować za zwiększeniem się liczby stowarzy­
szonycL. 

Drnga kwestya, na którą powiunirlmy zwró­
cić uwagę stowarzyszonych, jest wybór prr.yszlcgo 
zarządu Najlepiej byłoby pozostawić nadal do­
tychczasowego prezesa, który już jest z temi 
spraYfami obeznany. Wiadomo nam jednak, że 
ks. Zacharyasiewic-z wraz z ks. prałatem wy­
jeżdża do Warstawy i wskutek tego musi opu­
ścić Towar~ylltwo. Z zarządu zaś, wybranego 
przez ogólne zebranie, niewielu pozostalo, a 
w gronie tych są ta.cy, którzy się tam nie po­
winni znajdować, temwięcej, że trzech odpadnie 
przez losowanie. To też obmyślenie przysr.lego 
prezesa powinno zująć umysły wszystkich &to­
warzyszonych. Musi to być człowiek, który 
mógłby sporo czasu poświęcić ,,Ziarnu." Dużo 
osob zwracało się do byłego prezesa Towarzy­
stwa „Ziarno'· p. \Y. Czajewskiego, ale ten przy­
jąć tej godności stanowczo nie może. Ksiądr. na 
tern stanowisku byłby bardzo dobry, lecz księ1.a 
w Lodzi mają tyle :;,aj~cia, że wątpię, c'l,y się 
znajdzie taki, który by mógł „Ziarnuc po ~więcić 
tak wiele czasu, gdyż robota znacznie się 
zwiększa. Zdaje się, że najodpowiedniejsr.ym 
kandydatem na ten urząd byłby p. Leon Jer.ier­
ski, wlaścicicl domu przy ulicy św. Audrzeja .\il 
5, wiceprezes Stow . . ,Lutni." 

Cr.łowiek to ze wszech miar poważny i ucz­
ciwy, mógłby być dużym filarem towarzystwa. 

Jeżeliby weszli ludzie do zarządu z rze­
mie~luików !nb sfery pracującej, to wypa1b 
koniecznie wybierać takich, którzy czytnć j pi-
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sać dobrze t11meJą, nie zaś takich, co w środku 
swego nazwiska stawiają nieraz wielkie litery. 
Wypadaloby też zarz:Fl znacznie zwiększyć, 
a to ze wzglqdn na to , że coraz to nowe po­
wstają filie, nad któremi nadzór jest niezbędny. 

Ten punkt jednak trzeba wyjaśnić w ten 
sposób, że do Zarządu dosyć, jeżeli wejdzie -! 
luli :5 ludzi, zato dla ka.;.dej filii trzeba obrać 
dwóch opiekunów. Przemawiamy dla tego za 
zmniejszaniem zarządu głównego, że duża ilość 
Llo kierowania sprawami jest nie potrzebną, za 
to lepiej dobrać ludzi pracowitych i energicz­
nych dla filii. 

Jakkolwiek będzie i co wypadnie, odzywam 
si!) do waszych serc kochani Stowarzyszeni, 
auyl!cie o ile mogli podtrzymali ,,Ziarno''. Prze­
konani jesteśmy, że ta instytucya jest nie­
zbędna, że pracujący człowiek, · chcąc mieć 
oszczędności, musi sam się ży ... ić, a temu moźe 
ty 1 ko zadość uczynić zbiorowe towarzystwo. 

To też raz jeszcze odwołujemy się do tych 
wszystkich, którzy rozumieją intencye stowarzy­
szenia, aby wszelkiemi silami podtrzymali 
„Ziarno". 

Stowm·zyszony. 

ZYGZAKI. 
(Km.) Są zawody, które z natury rzeczy 

muszą być otoczone nimbem pewnej nietykalno­
sci. Rozumiały to starożytne narody, u których 
np. tacy kapłani stanowili oddzielną, ściśle od­
grodzoną od pospólstwa kastę. I inaczej nie 
mogło być szczególniej wówczas, kiedy namię­
tność i porywy ludu trzeba było trzymać na 
wodzy grozą tajemniczości i niespodziewaną karą 
bogów. W dzisiejszych czasach, jakkolwiek me­
dycyna opartą jest na ścisłych naukach i jest 
dostępną nie dla pewnej kasty, lecz dla wszyst­
kich odpowiednio uk:sz.tałconych ludzi, niemniej 
przeto zawód ten szezytnością swego powo­
łania, pracą nad zdrowiem i życiem bliźnich 
czyni zaciężnych pod jego sztandarami wyższymi 
w szeregach pracowników społecznych. Od nich 
też wymaga się więcej, a wiara w ich powoła-
11iQ nie powinna być ua szwank narażoną, choć­
by już dla tego, że przez najmniejszy wyłom 
wci:;kają si~ zaraz niepowołani Judzie, kierujący 
si~ materyalną korzyścią. Nie ulega kwestyi, 
że gdyby stan lekarski stracił na swej powadze 
i zachowaniu w społeczeństwie, wówczas wzmógł­
by się szarlatan izm rozmaitych owczarzy, zna­
chorów i felczerów. Ile by to pr~ynioslo szkody, 
uie trzeba dowodzić. Ale zastępy lekarzy two­
rzą ludzie, na równi z innymi podlegli uło­
mnościom, muszą więc poddawać się karom, 
które za sobą pociąga każda wina. Nie biorąc 
pod uwagę przestępstw, karanych kodeksem, ró­
wnym dla wszystkich bez względu na zawód, 
może być caly szereg win, podlegających sądom 
polubownym lub honorowym. Tu leży właśnie 
jądro kwestyi i cała jej subtelność. Należy się 
zgodzić z wielu bardzo względów na to, że wy­
roki takich sądów nie powinny wydostawać się 
na sz.erszą widownię, lecz zachowane być winny 
w danej korporacyi. :rir oże ktoś powiedzieć, że 
jeżeli ogół cały powiadomiony został o rzekomej 
winie kogoś, to ten ktoś ma prawo źądać, żeby 
był zrehabilitowany wobec tego samego ogółu. 
Byłoby to zupełnie sprawiedliwe, gdyby nie zwy­
kła arytmetyczna rachuba szkód, jakie ztąd wy­
niknąć muszą. Co jest więcej ważniejsze, czy 
żeby jednostka obrażona w chwili rozdrażnienia, 
lekkomyślności lub chwilowego nieobrachowania 
l:!ię ze skutkami, otrzymała zupełną satysfakcyę 
w gronie zawodowych kolegów; czy żeby przy 
tych samych okolicznościach miało to samo miej­
Hce w obliczu całego ogółu? Nie może być chy­
ba dwóch zdań w tej kwestyi, i większość odpo­
wie twierdząco na pierwsze pytanie. 

Niebaczne ogłoszenie ogółowi rezultatu zaj­
ścia w fakiej sferze np„ jak lekarska, wywiera 
często wręcz przeciwny skutek. Sprawia małą 
s ttysfakcyę poszkodowanemu, a obniża moralną 
wartojć korporacyi, wreszcie część ogółu mówi 
sobie: <już tam w tem część prawdy być musi>. 
Dowiaduje się, szpera w okolicznmkiach i dzi­
wna rzecz, więcej sympatyzuje z osądzonym, 
aniżeli z poszkodowanym. Jednem słowem, uaj­
wlaściwszem miejscem dla rehabilitacyi jest kor­
poracya, względnie fachowe pisma, a nie stawia-
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nie winnego pod pręgierz na rynku, jak w śre­
dn ich wiekach, lub sadzanie go w klatkę przed 
kaźnią, jak w Chinach. 

* * 
("') Maciej dostanie cztery ruble un. miesiąc i 

mieszkanie w podwórzu wygodne, tu zaraz przy 
końcu, ale nie przy samym końcu, bo tam stoją 
kloaki, tu tylko trochę bliżej, jest nn.wet w uiem 
okno i drzwi, jest i kominek, sam hrabia mógłby 
tam mieszkać. Przed piętnastu laty to ja po­
trz ebowałam wynajmować to dwóm kawalerom, 
bardzo porządnym ludziom, urzędnikom od kolei; 
za to Maciej potrzebuje rano i popołudniu za­
mieść ulicę, raz na dzień podwórko, bo tak chce 
ten niegodziwy naczelnik rewirowy, i trochę 
pokręcić kołem, coby lokatorzy mieli wodę. 

- Ależ, juśnie dziedziczko, toć zn. cztery ru­
ble na miesiąc ja nie wyżyję. 

- Co to nie wyżyję? Tu byli dakie> stró­
że, co chcieli darmo służyć, żeby tylko od gości 
coś dostać, ale mi policya nie pozwoliła ich 
przyjąć, bo to <byl i> troche pode,irzane osoby„. 
Wy tu J\Iarieju magnatem zostaniecie, wy tu 
jeszcze odemnie kamienicę kupicie! 

Maciej. który jP-szcze nigdy nie służył za 
stróża, zgadza się, umawia z jaśnie dziedziczką 
i rozpoczyna swoją karyerę. 

Pierwszego dnia kręci półgodziny kołem, a 
tu już o ósmej rano wrzask, że wody w wodo­
ciągu niema. 

Jaśnie dziedziczka wymyśla stróżowi od pa­
skudników, próżniaków, nicponiów i zapowiada, 
że mu zrobi kryminał. 

Pan rewirowy wymyśla okrutnie, że są­
siedni apartament z izbą stróża nieczysto 
utrzymany i nie odwoniony, że ulice nie polane 
i źle zamiecione, a baba w dodatku kotłuje gło­
wę o :;trawę, bo w garnek nie ma co wsy.pać. 

Zatwardziałość okrutna lokatorów sięga tak. 
dalece, że co • chwila zbierają się gromadkami, 
dzwonią i dzwonią, wchodzą i wychodzą, a ża­
den nawet grosika nie da, nawet .Bóg zapłać" 
nie powie, tylko ucieka jak lis chyłkiem przy­
czajony. 

Panie pisarzu od "Rozwoju" napisz to, co 
wyżej powiedziałem, i napisz dokumentnie. Czło­
wiek w tym domu, bo okropne to chałupisko, 
wysokie na trzy piętrn i obmurowane dokoła 
jak studnia, wstać musi co rnno i z babą kręcić, 
kręcić i kręcić, aż naciągnie wody z 50 korcy, 
potem zamiata ulicę i podwórko, nawącha się 
nieprzyjemności, a co piątek jeszcze mnsi gospo­
dyni wyfroterować mieszkanie, lJabsko zaś co 
najmniej dwa razy na miesiąc do pr'.'l'nia iść mu­
si bo inuczej to straszą zaraz krymmałem. 

' To też wedle naszej kalkulacyi potrzeba 
byłoby, aby pan kamienicznik kupił do kręcenia 
motor, bo stróż i tak ma dużo do czynienia we­
dle schodów, wedle ulicy , wedle podwórza i we­
dle tych nieprzyjemnych zn.pachów. 

Potem niech żaden się w Łodzi nie ła­
komi na dyski, które się sumiennie nam nale­
żą, bo tu ich nie dostanie wiele .. Panowie ni~ 
płacą dlatego, że na no'' . ok daJą grat!fi.kacy1 
rubla a w zimie nie chCL im się studzić przez 
odpin'anie palta i grzebanie ~ l~iesz.eni,. biedni 
zaś nie dają dla tego, że w kiesie me mema. 

Podobno w większych miastach to j?~ jest 
przymus, aby za otwieranie bm.my płacie. To 
też niech i tu płacą, bodajby po 5 groszy, by­
leby płacili. Darmo puszezn.ć toć się nie opłaci, 
a w zimę przecież niemiło ściągnąć się z cie­
płego łóżka. Wszak i stróż choroby ~oże się 
nabawić. A skąd weźmie na leczeme? Czy 
z pensyi? 

Ogólna. 
Ubezpieczenia wzajemne. .Praw. wiestnik" 

zamieszcza rozporządzenie o zatwierdzeniu ta­
ryfy wzajemnego ubezpieczenia od ognia w gu­
berniach Króle~twa Polskiego. 'faryfa ta obo­
wiązuje w guberniach: warszawskiej , lomżyńskiej 
i siedleckiej od 1 (J-1) lipca 1901 r., a w pozo­
stałych guberniach Królestwa Polskiego wpro­
wadza się równocześnie z zastosowaniem w tych 
guberniach przepisów z 10 (33) czerwca 1900 
r„ które na mocy porozumienia ministra spraw 
wewnętrznych z warszr.'Yskiin generał-guberna-

torem, winno być ukończone do 1 (l.J.) stycznia 
1903 r. 

Nadkomp~etowi ucznio~i.e. Ponieważ częs t o 
się zdarza, ze norma uczmow, określona cyfr ą 
40, bywa przekrnczaną, przeto rninisteryum skar­
bu wydało polecenie, aby przekroczenie to było 
dopuszczane tylko czasowo za każdorazowem 
pozwoleniem wydziału naukowego mioisteryum: 
przekroczenie normy nie może uyć wyższe, jak 
o 3-..J. uczniów, a rada pedagogiczna win~n 
Wi!kazać motywy, skłaniające ją do naruszenia 
normy. O ile w wyższych klasach z pozostawie­
nia uczniów na dru~i rok w tejże klasie ukażu 
się przekroczenie normy, to przyjmowanie no­
wych kandydatów ma być odpowiednio ograni­
czone. 

Dzieci naturalne. Komisya, opracowywująca 
projekt nowego prawa cywilnego, ukończyła już 
projekt nowego prawa o dzieciach nieprawych. 
Obecnie projekt ten przesłany został do przej ­
rzenia konferencyi specyalnej. 

Katastrofy kolejowe i wypadki. Wydan e 
świeżo sprawozdanie wydziału statysty ki i kar­
tografii ministeryum komunikacyj za r . 1900 
w dziale nieszczęśliwych wypadków, pomiędzy 
innemi obejmuje, co następuje: W ciągu roku 
sprawozdawczego różnych katastrof w państwie 
Rosyj:;kiem było 4,448, czyli przecięciowo po 12 
dziennie. Przy ładowaniu i wyładowywaniu to­
warów,' przy manewrowaniu pociągów i w war­
sztatach kolejowych poniosło śmierć, kalectwa 
lub rany 3,555 osób; w 1,246 katastrofach roz­
bijania się pociągów zostalo zabitych 4,765 osób 
i rannych lub potłuczonych 5,012 ludzi Ogółem 
więc w ciągu roku 1900 w katastrofach i wy­
padkach kolejowych w państwie zabitych, okale­
czonych i rannych zostało 13,332 osób. W po­
równaniu z rokiem poprzednim ilość nieszczęśli­
wych wypadków powiększyła siE:i o 22%. 

Dla publicznego bezpieczeństwa. Tutej sze 
zarządy kolei rządowych otrzymaly z ministe­
rJrm komunikacyj okólnik, w którym wliczony 
został cały szereg środków, jakie zamierzono za­
stosować na kolejach, w celu zapobieżenia nie­
szczc;śliwym wypadkom. Pomiędzy innemi -ja!i 
pisze „Warsz. Dniew." - na wszystkich kolejach 
służba telegraficzna oddzieloną będzie od służliy 
ruchu i agenci służby ruchu, choćby najlepiej 
posiadali umiejętność telegrafowania, nie będą 
mogli być uiywani do zastępowania agentów 
służby telegraficznej. 

W ministeryum komunikacyj poruszono kwe­
sty~ stałego powiększania pensyj urzędnikom n:t 
kolejach żelaznych co pięć lat. 

Miejscowa.. 
Kasy pogrzebowe. Do rządu gnhernialnego 

piotrkowskiego nadeszły dwie prośby o zatwier­
dzenie dwóch kat:J pogrzebowych dltt dorosłyclJ 
i małoletnich. 

Z urz~dów. Leśniczy zgierskich lusów p. G. 
Knaake i leśniczy noworadomskich lasów p. A. 
Izdebski, przeniesieni zostali jeden na ·miejsce 
drngiego 

- P. Lebedjew, b. urzędnik rządu guber­
l!ialnego piotrkowskiego, zaliczony został do dy­
spozycyi p. policmajstra. 

Zwrócone plany. Rząd guberni::1lny piotr­
kowski zwrócił zarządowi kolei podjazdowye:h 
Łódż--Zgierz nadesłane plany na przedłużenie 
linii w Zgierzu, z tego powodu, że plan przed­
st•lwiony nie odpowiadał wymaganym przepisom 
i że plany były nadeslane w niedo:itateczncj 
ilości. 

'L Towarzystwa muzycznegCJ. Proszeni jeste~­
my o przypomnienie, że w nadchodzącą środę 
dnia 29 b. m. o godz. 8 i pól wieczorem odbę­
dzie się w loka.lu Tow. ogólne zgromadzenie 
członków. 

Porządek dzienny zapowiada: wybór jedne­
go członka do komitetu na miejsce p. R. Geye­
ra, który zrzekł się mandatu, zmiana roku spra­
wozdawczego (nie za rok kalendarzowy, lecz za 
Aezon muzyczny) i balotowanie kandydatów. 

W przytoczon_r eh względów liczny udział 
członków Tow. w powyższem zgromadzeniu jest 
bardzo pożądany. 

Z „Lutni". Bilety na zabawę tańcującą, ma­
jącą się o<lbyć w lokalu Lutni w dniu 1 lutegn 
r. b. są do nabycia w księgarni Łódzkiej (Piotr­
kowska 108) tylko do czwartku wieczorem. Po- · 

. ' 
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czątek zabawy o godzinie 10 wieczorem. Panie 
są proszone o przybycie na wieczorek w jaknaj­
skromniejszych toaletach wizytowyclJ, panowie 
zaś we frakach. 

Zebranie. W dniu jutrzejs'lym o ggdzinie 
8 i pół wieczorem w lokalu ,,Lutni'' przy ulicy 
Piotrkowskiej odbędzie się zebranie zgromadze­
nia zjednoczonych tokarzy łódzkich. 

Osobiste. Bawi w naszem mieście p. Konrad 
Olchowicz, współwłnściciel „Kury era Warszaw· 
l:lkieg o". 

- Bawi w naszem mieście p. Gracyan Unger, 
były wydawca ,,Tygodnika Ilustrowanego' ', obe­
cnie właściciel Biura ogłoszeń w Warszawie. 

Uzupełnienie. Wzmianka nasza w sobotnim 
numerze p. t. „Zemsta", dotycze p. K. majstra 
i;zewckiego i właściciela sklepu przy ulicy Kon­
l'ltantynowskiej. 

Echo dramatu. Ofiara dramatu małżeńskiego 
przj' ulicy Franci.;zkań:ikiej Wiktorya Słyścio, 
cięfko poraniona przez męża, zmarła w szpitalu. 

Sprze <:: aż nieruchomości. W dniu 3 kwietnia 
r. b. w lokalu zjazdu sędziów pokoju m. Łodzi będą 
sprzedane następujące nieruchomości. 

Nieruchomośc, należąca do Antoniego i Józefy malż. 
Sli-ścio, znajdnjąca się we wsi Zarzew; Jicytacya roz­
pocznifl się od sumy szacunkowej 1,000 rb. Osoby, rhcąr.e 
przystąpić do kupna, obowiązane są przedstawić · świa­
dectwa, że są pochodzenia. włościańskiego; nieruchomość 
należąca do sukcesorów po Pawle Du.iko; licytacya roz­
pocznie się od sumy szacunkowej 350 rb.: nieruchomośc, 
pozo3tala po śmierci Józefy Tasińskiej, z pierws:r,ego mę­
źa Salskii.>j, będzie spr1.edauą w drodze działów; licyta-
cya rozpocznie się od sumy szac kowej 450 rb. . 

Dnia 4 kwietnia. będą sprzedane następujące nieru­
chomości: Nieruchomość, na.leżąca do niepełnoletnich Ja.­
na Sztryplinga, Emila Esse i wdowy Juljauny Arnt, bę­
uzie sprzedaną w drodze dzialów; licyta.cya rozpocznie 
się od sumy szacunkowej ·700 rb. 

Dnia 5 kwietnia będzie sprzedaną nieruchomość, na­
leżąca do Emilii PinkowskieJ i zma.rlego jej męża Fry­
deryka Pinkowskiego, na pokrycie pretensyj Emmy Bau­
man; licytacya rozpocznie się od sumy szacunkowej 600 
rb. Nieruchomośc, naJeżaca. do Franciszka Lewandow-
kiego i żony jego l\fotgorzaty będzie ~przedaną w dro­

dze działów; Jicytacya. rozpocznia się od sumy szacun­
kowej 350 rb. Nieruchomo8c, na.leżąca do Macieja Do­
spialy, będzie sprzedaną w drodze dziaJ:ów; licytacya 
rozpocznie się od sumy szacunkowej 4,000 rb. 

Plan zatwierdzony został przez wydział bu­
dowlany rządu gubemialnego piotrkowskiego na 
urządzenie w domu dwupiętrowym L. l\Ieyera przy 
ulicy Piotrkowskiej . pod .~li i\"2 51 O i 50 dwóch 
sklepów. 

Świerki. W oddziale II straży ogniowej jest 
do odstąpienia 56 sztuk świerków, które mogą 
być zdatne do udekorowania lokalu na zabawę, 
poc1.em oddział zabrałby świerki z powrotem 
bezpłatnie na potrzeby oddziału. Za wynajęcie 
każdej sztuki cena 15 kopiejek. 

Za użycie noża. J. E. generał-gubernator war­
szawski skazał Józefa Stanis!a.wskiego na trzy tygodnie 
aresztu policyjnego za użycie noża w bójce z bratem 
swoim l\IichaJ:em, w dniu 31 -października r. z. 

Zatrzymany koń. P. 13. D. czlonek Tow. opieki 
nad zwierzętami zatrzymał onegdaj na ulicy Widzewskiej 
róg Cegielnianej konia r.upelnie kulawego, który ciągnąl: 
olbrzymi wóz z węglami. Chorego konia odeslał p. B. D. 
do lecznicy Warikowa i Kwaśniewskiego, zaś nielitości­
wego furmana odprowadzono do II cyrkułu, gdzie spo­
rządzono odpowiedni protokul. 

Ukaranie. W ciągu pierwszej polowy · stycznia 
r. b, pocfągnięto do odpowiedzialności 34. dorożkarzy za 
nieprawid!ową jazdę po mieście. 

Przy pracy. Budynek. na.leżący do firmy Hirszfeld 
i Wilczyński, który się zawalil przed dwoma miesiącami, 
zostal doszczętnie rozebrany, a korzystając. z lekkiej zimy, 
wyprowadzono go na nowo pod dach. W dniu dzisiejszym 
o g 10 rano robotnik l\lichal Kowalczyk, będąc zajętym 
przy uprzątaniu gruzów, zostal uderzonym w głowę de­
ską, która spadla. z u.achu. Wezwany lekarz Pogotowia, 
po prr.ybycin na mieJsce wypadku, stw ierdził silne nad­
wyrężenie czaszki i w stanie bardzo groźnym odwiózł 
Kowalczyka do szpitala Cr.erwonego Krzyża. 

Kradzież. Wczoraj o g. 4 po pol. przy ulicy J u­
l i uszu, w domu pod nr. 12, niewiadomi zlodzieje skradli 
z mieszkania Jana Fi<llera róźne rzeczy, wcirtości 59 rb. 

Z sąsiedztwa. 
Cmentarze. Oddawua już dozór kościelny 

·parafii kośeioła w Tu:izynie czynił starania, w ce­
lu założenia nowego cmentarza grzebalnego w tej 
o:;adzie, gdyż na istniejącym starym cm en turzu 
okazuje się zupełuy brak miejsc do grzebania 
zmarłych. 

8tnrania parafian miały ten skutek, że od­
bywały się kilkakrotnie w tym przedmio1,;ie na­
rady, ukoilczone ostatecznie zu'pełnie pomyślnie. 
Początkowo przedstawiono dwa projekty. Pierw­
:;zy dotyczył urządzenia cmentarza we "-schod­
uii.>j cz~śei osady, przy drodze prowndzącej do 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 28 stycznia 1902 r. 

Żeromin:i w odległości 1 wiorsty od Tuszyna na 
przestrzeni 6 morgów gruntu, z kt(>rych 3 i' pół 
należy do osady a pozostała ilość do prywat­
nych właścieieli, od których zamie;:zano nabyć 
potrzebną ilość gruntu. z; powodu jednak wadli­
wego położenia tego gruntu, a głównie skutkiem 
tego, że droga do projektowanego cmentarza co­
rocznie zalewana jest wodą podczas roztopów 
wiosennych, parafianie zmuszeni byli odstąpić od 
tego projektu. gdyż samo przeprowadzenie spe­
cyalnej nowej drogi kosztowałoby do 4,000 
rubli. 

Postanowiono tedy zwrócić się do władzy, 
aby zatwierdziła inny projekt, mianowicie urzą­
dzenia cmentarza w zachodniej stronie w odle­
głości 1 wiorsty od osady, w pobliżu szosy, pro­
wadzącej do Łodzi. Delegowana z ramienia na­
czelnika powiatu łódzkiego komisya, złożona 
z poro. teg0ź naczelnika p. Uniszewskiego, inży­
niera powiatowego p. St. Lemene i d-rn Wie­
liczki, przy współudziale członków dozoru ko­
ścielnego, zbadawszy na miejscu położenie grun­
tu, przyszła do wniosku, że projektowane miej­
sce pod budowę cmentarza odpowiada zupełnie 
koniecznym warunkom. 

N a podstawie takiego orzeczenia komisy i, 
władza. gubernialna przychyliła się do prośby 
parafian Tuszyna. Ogólne koszty załoźenia no­
wego cmentarza grzebalnego w Tuszynie obliczo­
no na 7 ,OOO rubli, gdyż właściciele grnntu za­
żądali za 6 morgów rub. 600, zaś wewnętrzne 
urząd;-:enie i ogrodzenie parkanem murowanym 
wyniesie około 6,000 rubli, następnie wchodzą 
do tego koszty opracowania planu i t. p. Koszty 
te pokryte zostaną ze składek obowiązkowych 
parafian, rozłożonych wśród mieszkańców osady 
względnie do ich zamożności. 

Grunt, na którym stanie nowy cmentarz,jest 
sucli.v, piasczysty, a samo położenie bardzo ła­
dne. Do robót zaprojektowanych przystąpią 
z wiosną r. b. 

- W osadzie Aleksandrowie pod Łodzią ist­
llleJący cmentarz grzebalny jest bardzo mały 
i wkrótce zabrnknie całkiem miejsca na chowa­
nie ciał. Wobec tego pa.rafinnie zwrócili się do 
władzy z prośbą o pozwolenie na rozszerzenie 
starego cmentarza. 

Przychylając się do prośby parafian; naczel­
nik powiatu łódzkiego delegował pomienioną wy­
źej komit1yę, która dokonała. oględzin i wyraziła 
opinię, iż koniecznem jest przyłączyć do istnie­
jącego cmentarza 3/, morgi sąsiedniego gruntu, 
który okazał się suchy i piaszczysty. Gruut ten 
zakupiony będzie od włościan. 

Projekt przedstawiony będzie do zatwier­
dzenia p. gubernatora piotrkowskiego. 

Koi<zty powiększenia cmentarzu, które po­
kryte być mają również ze składek parafian 
osady Aleksaudrów, obliczono na 2,000 rubli. 
01>racowanie szczegółowe kosztorysu i planów 
oLu projektćnv, uowego i powiększenie starego 
cmentarza w pomienionych osadach powierzono 
inżynierowi - budowniczemu powiatu łódzkiego, 
p. Stanisławowi Le.- ;.1. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* W czwartek Łódź Ul:lłyszy jednego z naj­
znakomitszych pianistów p. Godowskiego. O wczo­
rajszym jego „Recital" w ]f,ilbarmonii pisze p. 
Poliński w „Kuryerze Warszawskim" co na.stę­
puje: 

, ,Recital" to nowa nazwa starej rzeczy: wy­
konywania całego programu koncertu przez je­
dnego artystę, bez niezyjego udziału. 

Taki właśnie koncert dał wczoraj p. Godow­
ski w Filharmonii. Jak na takiego, jak on, k')­
losa w sztuce prr.ystało. program jego miał wy­
miary kolosalne, składał się bowiem, wraz z do­
datkami, aż z dwudziestu pięciu utworów róż­
nych stylów i rodzajów, a 8ród tych dzieł zna­
lazły się dwie sonaty i jedna wielka fantazya 
(„Tai'ice e;ygańskie" 'fausiga)I 

Kto nie lubi muzyki fortepianowej, tego tak 
olbrzyD1ia masa d~więków m0gła ogłuszyć i zdła­
wić 11a śmierć: kto ją zaś lubi, dla takiego lrnu­
cert p. Godowskiego mógł być wspaniałą i obfitą 
uc'l.tą artystyc:i:ną, o jakiej się nie zapomina. 
A że Pogotowie ratunkowe nie notowało wczoraj 
żadnego wypadku 8miertelnego w li'ilbarmonii, 
sądzić z tego można, że znakomity wirtuoz, lubo 
silny w pięści, nikomu szwanku nie wyrządził. 
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Bo go zresztą cechuje, i z grona pianistów wy­
różnia zaszczytnie, ż~ ,1;11ając palce ze stali 
dobrze h;,rtowanej, p1ęsc z marmuru, a wy­
trzymałość atlety, nigdy nie naduźywa siły ude­
rzenia. 

Przeciwnie, lubuje się w dotknięciach subtel­
nych, w powiewnem frazowaniu, w głaskaniu 
delikatnem klawiszów, i dlatego dobiera sobie 
przeważnie utwory, nadające się do tego rodzaju 
interpelacyi, jak np. sonata <Pożegnanie> Bee­
thovena, jak diyśl wiosenna> i <Serenada> Srhn­
berta, jak dfondo> Webera, sześć preludyów 
(prócz d-moll) i sześć etiud (prócz a-moll) Cho­
pina i t. p. 

Program czwartkowego koncertu następu­
jący: 

I. P. Czajkowski. Sonata op. 37 g-dur, 
a) Moderato e risoluto, b) Andante non troppo, 
quasi moderato, c) Scherzo-Allegro giocoso, d) 
Finale-Allegro vivace. 

II. Schubert-Liszt, a) Myśl wiosenna, b) 
Serenada Szekspira. 

III. K. Weber. Rondo brillant es-dur op. G:?. 
IY. Fr. Chopin. Sześć preludyów op. ~8 

a) M 17 as-dur, b) ~l! 19 es-dur, c1 N2 11 b-dur, 
d) N2 16 b•moll, e) X2 23 f-dur, f 1 J\~ 24: d-moll. 

V. Fr. Chopin Sześć etiud: a) op. 10 .l\~ 1 L 
es-dur, b) op. 25 1'~ l as-dur, c) op. 2b ł\2 2 
f-moll, d) op. 25 J\I!! 6 gis-moll, e) op. 25 Ng 8 
des-dur, f) op. 25 .M 11 a-moll. 

VI. A. Henselt. Etiuda op. 2 M 6 fis-dur, 
w opracowaniu L. Godowskiego. 

VII. Fr. Chopin. Etiudy op. 10 J\I!! 5 ges­
dur i op. 25 j\2 9 ges-dur, połączone w jedną 
przez L. Godowskiego. 

VIII. Ladow. Kołysanka. • 
IX. K. Tnusig. Tuńce cygańskie. 
Nie wątpimy, że osobistość znakomitego wy­

konawcy i wysoce interesujący program koncer­
tu ściągną licznych słuchaczów. 

* Wyszła świeżo no\va książka StanisłalYa 
Przybyszewskiego ,,Poezye prozą", nakładem Ja.­
na Fiszera w Warszawie. Książkę zdobi por­
tret autora.. 

* Ostatni numer W edrowca> zamieścił re­
prodnkcyę obrazu Samueia Hirszenberga ,,Żyd 
wieczny tułacz" i krytykę bnrdzo pochlebną 
o tym utworze naszego artysty. 

* Nr. 1 (na styczeń) ~Przewodnik zdrowia" 
(Czarnowski, Berlin, Karlstrasse 32) wyszedł 
i zawiera: 

Treść: Z nowym rokiem.-Jak usuwać szyb­
ko różne cierpienia działaniem ręcznem.-0 za­
parcinch i leczeniu ich .-J obannes Guttzeit. 
(Wspomnienie pośmiertne). 

Z WARSZAWY. 

Sprawa polączenia telPfonem Warszawy 
z Petersburgiem zdeGydowana już zostata twier­
dząco; roboty mają być rozpoczęte na wiosnę. 

- Stan wody na Wiśle sprzyja obecnie Żl'­
gludze zarówno pasażerskiej jak i spławnej. 

- Daleko na obczyźnie, bo w ~Iundżuryi, 
zmarł ~tanisław Dydyński, poeta satyryczny 
znany pod pseudonimem "Amadeusza." ' 

- W piątek zorganizował sie zarzad Towa-
rzystwa. ochrony kobiet. . ' ' 

- ~a żądanie warszawskicll rzemieślników 
przybyr do ·warszawy p. Lewitstki, twórca arte­
lów, dla udzielenia odpowiednich wskazówPk i 
objaśniei't w przedmiocie organizacyi tych stoll'a­
rzysze1\. Pan L. stara się o pozwolenie na 1ry­
klad publiczny, w którym wyjaśniłby warunki 
arteli. 

- W niektórych gimnazyach męskich mają 
być wprowadzone lekcye ta1ica. 

- W sobotę o godzinie 3t w nocy ulicą 
Kruczą przechodził kontroler kolei wiede1i.·kiej, 
p. :'.\falcwski. X11gle z za węgla wy:skoczyl jai,iś 
drab i silnym ruchem wbil w jego szyję nóż. 
Uderzenie bylo silne i przecięlo arteryę, przy­
czem koniec noża utwil w kr~gach kolumny pa­
cierzowej. \V f>zwane Pogotowie ndz i elito pomo­
cy i odwiozto chorego w sta11ie groźnym do szpi­
tala. .:\Ialewski przypuszmrn, że stał się ofiar11 
zemsLy przez nastanego zbira. • 
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K o r e s p o n d e n c ya. 
-o-

Zag1·zeb 22 stycznia. 
Dla każdego narodu kwestyą żywotną jest 

przyrost liczebny ludności, a w następstwie zba­
danie warunków korzystnych i niekorzystnych 
wyników, jakie się w tym względzie okazać 
mogą. Lubo statystyka nieraz do fałszywych 
wniosków daje powód, przecież ona tylko ma 
w swym ręku odpowiedź na te pytania, a choć­
by urzędowe cyfry nie wszędzie zgadzały siQ 
z prawdą, musimy na tym tylko materyale po­
legać, bo na przeprowadzenie prywatnego obli­
czenia ludności nie posiadamy środków. 

Otóż statystyka ogłosiła chorwatom, że 
w dwudziestoleciu (między r. 1880 a 1900) przy­
rost ludności był mniejszy niż w normalnych 
warunkach być powinien i to mniejszy w Chor­
wacyi niż Slawonii, a co jeszcze smutniejsza, 
że kiedy przyrost mówiących językiem chor­
wackim, jako ojczystym, wynosi 22 pre., to mó­
wiących językiem słowiańskim (jakimkolwiek) 
wynosił średmo 50 proc., madziarskim 116 pre. 
a niemieckim 59 proc.-całego przyrostu, pomi­
mo to, że ludność chorwacka ~ynosi 87 proc„ 
inna słowiańska prawie 3 proc., madziarska. pra­
wie 4 proc. a niemiecka 5.5 proc. wszystkiej 
ludności. Ten olbrzymi przyrost· ludności obcej, 
szczególnie madziarskiej, w stosunku do ludności 
chorwackiej, musi budzić w patryotach chorwac­
kich poważne myśli, musi nakłaniać do wykry­
cia przyczyn i usunięcia złego. 

Nie ulega wątpliwości, że główną przyczy · 
ną olbrzymiego przyrostu madziarów jest nasy­
łanie urzędników i służby kolejowej z głębi 
Węgier, ponieważ, jak wiadomo, koleje w Chor­
wacyi nie są krajowe, ale <królewsko ·madziar­
skie ». Ta służba, choćby nawet nie była ma­
dziarska musi się zapisać jako madziarska, bo 
w przeciwnym razie naczelnik stacyi natych­
miastby ją oddalił. Drugą przyczyną małego 
przyrostu chorwatow jest bardzo liczna emigra­
cya, zwłaszcza z górnych okolic, trzecią zaś 
i najsmutniejszą jest panowanie prawa Malthu­
sa w rodzinach slawońskich, szczególnie - na 
wsi! Wszystko to są l:!tosunki niezdrowe, ale kto 
je uleczy? Jedna z tych przyczyn wystarczyłaby 
do powolnego podcinania korzeni narodowego 
bytu, a cóż dopiero mówić o trzech naraz!.. 

Regina Horowiczowa. 

S .POTKANIE. 
Pani Wandzie SiemiaszkoweJ. 

Było to w roku 1899. Wybrawszy się ze 
świtem ,i; Zakopanego, stanęliśtny około godziny 
6-ej nad cudnem Morskiem Okiem. Dzień miał 
si~ ku końcowi: 

.Pól s1oi1ca palalo na niebios sklepieniu, 
A pól zagaslo w polskich puszcz błękicie, 
Czerwony wieczór na srnereków cieniu 
Po wzniosłej Wyżni osuw al się szczycie". 

Tak, słońce kładło ostatnie promienie, jak 
koron~ świetlną, gorącą i złocistą na szczyty. 
Woda jeziora zdawała.i;;iię czarną, śpiczasty Mnich 
otulał się w kaptur z mgły i chmur, Mięguszo­
wieckie turnie uroczyście słuchały drienia fal 
powietrza, łowiły blaski słoneczne i ubierały się 
w nie jako w dyamenty, dumne, nagie. Rysy 
nęciły oko tajemniczą zadumą , juk sfinks urąga­
ły domysłom, czy jaka stopa ludzka dnia tego 
deptała wyniosły i hardy ich szczyt, czy pięła 
i;ię µo stromych zr~bach i ostrych p iorgach7 
D·ówny był spokój wokoło - zieleń jak senna, 
lirr:by zwieszały gałęzie o długich. smukłych i 
pachnących igłach i z tęsknotą czekały wieczoru, 
błyski bronzu i fioletu barwiły kmiodrzewmę, 
spiętrzone rozłamy skał ·w mgłach do isnn się 
ukladały, rdzawy cieli l:lkrudał się powoli przez 
kamienie i głazy - ,,a cały przes:wór od nieba 
do ziemi jasny, iak żeoyś kryształem go nalał". 

Siedliśmy na tratwę i ,,µod wałem głazów, 
pod wieżycami, gdzie z granitu darhy, osada. 
z gromów, a z orłów szyldwachy", poplynęliśniy 
prze,1, smętne fa.le jeziora, ro'l..glą<lu.jąc isię cieka­
wie dokoła, rozpatrując szczyty i patima gór da­
leko, aż po węgierską granicę, het, na krańce 
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Od tego smutnego obrazu przejdźmy do ob­
jawu radosnego, za jaki niewątpliwie uważać 
należy zjednoczenie si~ stronnictw op0zycyjnych, 
czyli tak zw. „obzoraszów" z „prawaszami". 
'l'ak bowiem należy rozumieć wieść, za pośre­
dnictwem telegramów rozniesioną w ostatnich 
dniach; odnosi się to bowiem nie do frakcyi 
opozycyjnej w sejmie cbonvackim, która w ostat­
nich wyborach stopniała do 13, lecz do towa­
rzystw politycznych, których rzecznikami · w sej­
mie są posłowie, a między publicznością dzien­
niki „Obzor" i „llrvatska". To zjednoczenie 
(czyli po dziennikarsku „fuzya") nie obejmuje 
t. zw, czystych prawaszów z cl-rem Frankiem 
Ha czele; owszem, on sohie dworuje z takiego 
zjednoczenia, bo się zbliżył ju:I, wieke do t. zw . 
"narodowego « stro1mictwa (,,lucns a non lucen­
do!"), stojącego za banem i tworzącego znaczną 
w sejmie większość . . 

Są jeszcze i inne objawy budzenia się umy­
s1ów w Chorwacyi. Młodzież, która już opuściła 
ławy szkolne, ale dopiero pierwsze stawia kroki 
w pracy około publicznego dobra, skupiła się 
pod sztandarem ekonomicznego odrodzenia Chor­
wacyi i rozpoczęła wydawnictwo dwutygodniku 
polityczno - ekonomicznego i literackiego, pod t. 
„Hrvat8ka Misao·' (Chorwacka myśl). Pierwsze 
dwa zeszyty (w . jednym) wyszły i zawierają 
program gorąco napisany, potem artykuł Szczepa­
na Radića: „O warunkach narodowo-ekonomicz­
nej 1:1amodzielności południowych 1:1łowian" w któ­
rym znać wytrawnego znnwcę stosunków, d-ra 
Leona Mazzury: Po wyborach do sejmu dal­
mackiego", a wreszcie między innemi młodego 
dziennikarza, Milana Szarića, wezwanie do ,,Ba­
dania narodów słowiańskiclu, aby się od nich 
uczyć, czego chorwatom nie dostaje. Zamyka ten 
zeszyt szereg korespondencyi i wiadomości po­
tocznych. W programie pii'(ma czytamy takie np. 
słowa: 

.Hrvatska Misao" będzie w pierwszym rzę­
dzie przeglądem narodowej ekonomii. Wiemy, 
że najszersza poiityczna autonomia, ale bez zu­
pełnej państwowej samodzielności, nie pomoże 
nic Ohorwacyi, jeżeli chorwaci, juko naród po­
zostaną cudzymi sługami w rolnictwie, handlu 
i przemyśle„. Dlatego nie zadawalamy się tylko 
hasłem autonomii finansowej, ler,z chcemy w „Hrv. 
M.'' w pierwszym rzędzie budzić zmysł do zu­
pełnej samodzielności ekonomicznej narodu chor­
wackiego, ho bez tej samodzielności nasze fi-

horyzontL1, udzielając sobie wzajemnie uwag 
i rozmawiając z przewodnikami. 

N ad brzegiem zaś jeziora na belkach sie­
dzin.ly trzy osoby: dwie panie i mężczyzna. Pa­
nie ubrane w krótkie spódniczki, serdaki i cza­
peczki, wesoło 1ozmawiały, wybuchając często 
glośnym śmiechem; zdaleka ani rozmowy dosły­
szeć, ani rysów twarzy dobrze dojrzeć nie można 
było, ale głosy brzmiały mile i daleko rozlegał 
się śmiech srebrzysty, d~więczny, wesoły, który 
w poważnym nastroju krnjobrnzu nie wywoływał 
dysharmonii; a że wieczór z.apadał coraz szybciej, 
słońce schowało się za szczyty, odziewająe je 
czarnym cieniem nocy, z jeziora wzno:;iły się opary, 
niby dymy szare, coraz gęstsze i grubsze, wróci­
liśmy do schroniska, by spożyć wieczerzę i u­
dać się na spoczynek, bo rauo mieliśmy ruszyć 
dalej na Rysy, nad jeziora Szczerbskie i Po­
prndzkie. 

Na werendzie siedziało znów towarzystwo, 
które zwróciło mvją uwagę nad wodą. Teraz mo­
głam się przyjrzeć lepiej. Jedna z pań była bru­
netką młodą i żywą, o niezwykle blyszczących 
ogniem oczach, ujmującej powierzchowności i 
:.i;grabnej kibici, druga szczuplejsza hlondynka, 
zdawała się być star,;zą. Przyglądałam się im 
uważnie i nie wiem dla czego siliłam się odga­
dnąć kim by być mogły, szczególniej zajęla mnie 
owa żywa brunetka, taka jaknś jasność i pogoda 
tchnęła od niej, gdy usłyszałam przed werendą 
dźwittki muzyki góralskiej. 

Chłopaki rżnęli od ucha „góralskiego", dmu­
chali w kobzy i dudki, a przewodnicy i dziew­
częta ze schroniska ciekawie wytykali głowy i 
nawoływali się wzajemnie, zachęcając do tańca. 
Moja interesująra nieznajoma podeszła kLl nim, 
rzuciła nieco monety i poprosiła. by tańczyli; 
najpierw zaczęli nucić, potem głośniej śpiewać, 
w czem znów dzielnie dopomagała im nieznajo­
ma. W reszcie wysunął się na werendę zręczny i 
młody góral z dziewczyną, 1· · d11ió-ł ciupagę, świsnął 
nią nad głową, ujął się za pas i przytupując, rozpo­
czął taniec. Klasnęliśn1y wszyscy w dłonie i zwar-
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nanse byłyby tylko złotym kluczem do próżnej 
kasy. 

Nie możemy tego listu zamknąć bez kilku 
słów wspomnienia, poświęconych „Homerowi" 
chorwackiemu, O. Grzegorzowi Martić 'owi, Fran­
ciszkaninowi, który w dniu 22 b. m. kończy 80 
rok życia. „Fra Grga Martić", jak bo w Bośui 
i Chorwacyi nazywają, żyje w klasztorze krzc­
szewskim w zupełnem zdrowiu i krzepkośc i 
i spisuje swoje wspomnienia. Z licznych utwo­
rów poetyckich najwięcej wziętości mieli „Mści­
ciele" (Osvetnici ), poemat opisowy w 7 częściach, 
który krytyka stawia nawet wyżej, niż Mażu­
ranić 'a .Smierć Czengić-agi", a przedewszyst­
kiem ceni w nim głębokie przejęcie si~ pieśnią 
ludową. 

--if/'--

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-'I-

z Krakowa. 

- Wydzial Kola literacki ego uchwalil uną­
dzenie uroczystego obchodu 14-letniego jubileuszu 
pisarskiego Adama Delcikowskiego. 

- Pierwsze posiedzenie komisyi budżetowej 
przedstawito radzie miejskiej ogólny bilans. Wy­
datki . przewidziane są w sumie 2,637,281 koron , 
dochody zaś 2,289,536 koron. Deficyt wię c wy­
niesie ił47,745 koron. 

- Nareszcie zarząd kolei do Chabówki nająl 
ludzi, tor oczyścil ze śniegu, i w ten sposób ruch 
prawidlowy pociągów zostal przywrócony. 

- W Krośni e powstała pierwsza krajowa. 
fabryka zegarów wieżowych l\Iichala l\fię s owi cz a, 
wyrabiająca podtug najnowszy ch systemów zega1 y 
dla kościołów, ratuszów i t. p. 

Ze Lwowa. 

Proj ektowana wystawa T0warzystwa poli­
technicznego we Lwowie wywołala szerokie za­
interesowanie wśród rzemieślników, którzy za­
mierzają, zlączywszy się w grupy, wykona~ wy­
stawę, urządzenia bawialń, sypialń, j adalń i t. p. 
W okazach tych robota stolarska złączy się ze 
ślusarską, brouzowniczą, blacharską, ta;iicerską 
i t. p. 

- J eden z prawników poruszył ciekaw ri: 
kwestyę, mianowicie kto ma. odpowiadać w re­
stauracyach z automatami, j eżeli zajdzie wypadrk 
przewidziany przez kodeks karny, że pijany lub 

I 
tem kołem otoczyliśmy tańczącą parę; góral wywi­
jał ochoczo. podskakiwał jak pilkn, kręcił i po-

i 
trząsał ciupagą, pokrzykiwał, zapalał się i go 
rączkował, ale partnerka jego nie dopisywała, 
jej szło jakoś ociężale, wszystkie ruchy były brz 

I życia, bez werwy i niezręczne. Spostrzegłam, :i.e 
moja nieznajoma niecierpliwiła się, oczami tań­
czyła z góralem, śledziła .i ego ruchy, u śmiechała 
się z zadowoleniem i nagle, jakby -porwana ryt­
mem muzyki i szałem tańca, wysun .,ła się na­
przód i puściła się w zawody z góra.lem. 

Nie mogliśmy się napatrzyć tym zwinnym 
kołom i podskokom , tym liarmonijni e rytmic.,,,­
nym mchom pełnym poezyi, uroku i wdzięk11. 
Batam się odetchnąć głębiej, by nie' spłoszy~ 
pięknego obrazu i nie rozwiać cudneg~ zjawi­
ska, które zrodziło się widać mimowoli w duszy 
mej nieznajomej pod wpływem czaru natury i 
muzyki, odezwało się w sercu i popchnęło ją 
w wir ,.góralskiego"; napawałam się więc jej 
tańcem, patrzałam w rozpromienioną jej twar1., 
a gdy zmęczona skończyła, żałosne ach! wybie­
gło mi ua usta, i jakby przerażona własnym 
okrzykiem, cofnęlam się w tył, ale nim zdąży­
łam się otrząsnąe z wrażenia. górale ode8zli, 
a moja nieznajoma, złożywszy ee1 emonialny u­
kłon, oddaliła się z towarzyszką i towarzyszem. 

Nazajutrz zerwałam się bardzo wczesmc 
i poszłam na herbatę ; zastałam już wczorajsze 
towarzystwo w komplecie. Powitali mię wes0-
łem, głośnem i przyjacielskiem „dzień dobry!' ' , 
tak, jak się wita dawną znajomą i zaprosili, by 
przysiąść się do ich grona. Wkrótce zjawili się 
i moi towarzysze. Rozmowa stała się ogóln~ 
i ożywioną, moja nieznajoma interesowała mnie 
coraz bardziej. Teraz, rano, wydawała mi sig 
j eszcze młodszą, świeższą, wesels.,,,ą, a rozmowa 
zajmująca 11otęgowała wczorajsze wrażenie. Wy­
bierali się wszyscy na Rysy, a ztamtąd mieli 
stanąć j eszcze tego samego dnia w Zakopanem. 
Przewodnicy ręczy li, że będą tam jeszcze przc<l 
siódmą, jeden z nich chwalił się, że zna nowi~ 
bliższą i lepszą drogę, zachęcali nas miłemi sło-
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małoletni nie poskąpi sobie gorących napojów? 
Drugi prawnik odpowiada, że nie może być mo­
wy o odpowiedzialności w danym wypadku, gdyż 
ni ema tej świadomo8ri dzialania, jaką posiada 
człowiek, czyli właściciel restauracyi. Pociągnię­
ty więc może być tylko dany osobnik za pijai1-

stwo. 
- W imieniu kongregacyi kupiedciej w Kra­

Jcowie przybędzie do Lwowa dr. Henryk Szarski, 
by porozumieć się tu co do poparcia przr.myslu 
krajowego i zerwania stosunków handlowych 
z N iemca mi. 

- Gazety galicyjskie komunikują wiadomo8ć 
z Wrocławia o wydalaniu w ostatnich czasach 
z granic Szląska poddanych a.ustryackich. \Ve­
dlug urzędowej statystyki od 1-go października 

1899 r. do 1 paźJziernika 1901 r. drogą admi­
nistracyjną wywieziono 3458 osób. Rozumie się, 

niema tu mowy o wydalonych na podstawie wy­
roków sądowych. Jako przyczynę tych zarzą­

dzr1!, źródła urzędowe podają religię lub język 
wydalonych. Między innemi, już jako przyczynek 
do humorystyki, wydalono 3-miesięczną uziew­
czynkę Styglirównę, któr:a, jak powiada urzędowe 
orzeczenie, „ma dobrowolnie opuścić granice pań­
stwa w przeci~gu oznaczonego terminu". 

Z Poznania. 

- Do Towarzystwa „Żnicz'', mającego na 
celu kszta!c1·nie prelt.'gentów i popularyzowanie 
wiedzy, przy::-tąpilo na razie 12 czlonków. Pre­
zesem jest p. dr. Rydlewski, wiceprezesem p. Ze­
non Lewandowski, sPkretarzem p. Jan Teska. 

- Burmistrz Powidza, Lisiecki, zaliczający 

sit:bie do nirmieckiej narodowości, stanie wkrótce 
przed sądem karnym w Gnieźnie za samowolne 
więzienie pow'.dzkich obywateli i sprzeniewierze­
nie pieniędzy. 

- Zarzi1d ko palni „hrabiny Laury" wydalil 
trzecią część robotników galicyjskich. 

- Przed izbą karną sądzony byl 1,roces wy­
toczony przf·z pruską proknrn.toryę przeciw panu 
Wojciechowi Korfantemu, redaktorowi, wychodzą­
cego od 1-go stycznia w Katowicach ,,Górnoszlą­

zaka" o podburza.nie do gwałtów. Prokuratorya 
dopatrzy ta ~ię tej zbrodni w arty kulach druko­
wanych w ,.Pracy'(. Trybuna! w myśl wniosku 
prokura tora skazat Korfantego na czter:y mie­
siące więzienia i nakazat osadzić go natychmiast 
pod zamknięciem, odrzucając kaucyę. Równocze­
śnie s kazano odpowiedzialnego redaktora ., Pracy'' 
pana Jana Karni eli.skirgo na dwa miesiące wię­

zienia. 

wy, aby i~ć '.I. nimi, ule.„ choć dusza mi się wy­
rywała. niepodubieńlltwem było, gdyż droga, któ­
J'ą przel>yliśmy przez Zawrat, była tak ci~zką 
i utrudzającą, że obuwie niektórym z nas się 

zniszczyło i nie można było odważyć się iść dalej, 
Jnusieliśmy juz z wieczora wyprawić przewodni­
.ka do ZaKopauego po woźnicę, aby przyjechał 

po nas do Roztoki i czekał w schronisku Pola. 

W toku rozmowy dowiedziałam się, że blon­
dynka była siostrą wej nieznajomej, a towarzysz 
mężem. Siostrę przedstawitn, mówiąc: „Zofia 
.Zgórnikówna", a o sobie nic „ Czas upływał 

szybko przy śniadaniu, mówiliśmy o Tatrach 
~ wycieczlrnch Słońce tymczasem coraz jnśniej 
1 wspanialej oświetlało krajobraz i stapiało sza­
J'ą powłokę na górach, ostatki mgieł gdzieś roz­
snuwały sic,i i uikły w przestrzeni, powietrze 
stawało się coraz przejrzystsze, ciepły wiatr bie­
.gał od trawki do trawki, otrząsał resztki rosy, 
?udzil ze snu, szumiał w oddali na pOZPgnanie 
1 ulatywał ku słońcu; sine niebiosa bez c:hmur 
zawisły nad głowami olbrzymich wierzchołków 
~ .tęczowo mieniące strojąc je \Ystęgi; woda je­
~1ora była przezroczysta i jasna jak tufla szkla­
na, zdawało się, ze jej niema, tylko w przezro­
?Zu tern widzieliśmy odbicie gór, jakby dalszy 
ich ciąg. Zblizyłam si~ do okna i zac:hwycona 
z~częlam deklamować z Slowackiego, a moja 
meinajoma wytężyła uwagę, cała zasłnl·hana 

w przepiękny brylantowy, skrzący i subtelnie 
rz eźbiony wiersz, jakby ujęta jego potęgą, µr;r,y­
sunqła się do mnie i z por.zl\itku słabo, potem 
głośniej, siln iej, pięknie.i, wyraziściej, mulowuła 
słowami cuda otaczaj:icej nas natury - zamil­
kłam: cznłarn, ze jestem obok mistrzyni słom1, 
która zadziwiająco panuje nad skalą głosu, jnk 
wczoraj czarowała mnie tańcem i mimika tak dziś 
oczarowała wymową, głosem utytym ~ tak clo­
skon.ałym umiarem artystycznym, snbtelnem wy­
·CZ~c1cm poezyi słowa i poezyi natury, olśniła in­
tehgencyą. 

Niestety, przewodnicy przerwali nasze za-
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Awanturnica. 

Oszustka wielkiego pokroju, która od lat 
clzieaięciu po rozmaitych miastach Europy wyko­
nywała swe rzemiosło, "°padla wreszcie w rece 
policyi w Schonebergu pod Berlinem. Oszustka 
tą jest... był:t śpiewaczka Stella llellani, któr~ 
swoją piękno~cią niezrównaną wywierała demo­
niczny wpływ na męzczyzn, wiodąc wszystkich 
swoich wielbicieli ]JO kolei <lo ruiny materyalnej 
i moralnej. O<l lat dziesięciu poszukiwała ją 

policya, przed ośmiu laty okainly się przeciwko 
niej listy gończe, ona jednakże broiła dalej bez­
karnie, wymykając się z wszystkich najzgrabniej 
urządzonych sideł. 

Stella Bellani przed kilkunastu laty wystę­
powała w stołecznych miastach niemieckich, jako 
śpiewaczka na scenach teatrów <V ariet es>, a 
powodzenie olbrzymie zawdzięczała nie tyle gło­
sowi swojemu, jnk raczej piękności rzeczywiście 
nadzwyczajnej. Miała wówczas licznych bardzo 
wielbicieli, którzy ją wprost zasypywali poda­
runkami kot!ztownemi, opinia publiczna nic rno­
gła jej atoli zarzucić zadnego kroku przeciwk0 
konwenansom. 

W Lipsku poznala Stella młodego patry­
cyusza Alfreda Diimpfla, którego ojciec rozpo­
rządzał milionową fortuną. ~l!oda para pewnego 
dnia umknęła na wyspę Helgoland i tam zawar­
ła ślub, ważny na. wyi:;pie, lecz niewazny w Niem­
czech. Stary Diimpfel zagroził synowi wydziedzi­
czeniem, młody Diimpfel odpowied:i;iał, że sobie 
w takim razie odbierze życie. Ojciec ustąpił, 

wyznaczył młodym przyzwoitą rentę i w ten 
sposob umożliwił im przybycie do portu w 8po­
kojnej przystani małzeńskiej. Ale cała renta 
nie wysturczała }Jięknej Stelli nawet na drobne 
wydatki osobiste. Stella zacz(.lła zaciągać dłngi, 

a gdy wreszcie wyczerpała wtizelki kredyt, pró­
bowała namówić męża, azeby, korzystając ze 
swoich stosuuków w Lipsku, puszczał fałszywe 

weksle w obieg-. Czy mąż ulegt namowom żony, 
niewiadomo, pewnem jest tylko, że Alfred Diim­
pfel za poradą swojego ojca opn8cił Stell~ i wy­
jechał do Ameryki, azeby tam rozpocząć nowe 
źycie. 

Stella otrzymała odprawę i udała się do 
Berlina. Tam poznała się ze znanym na bruku 
stolicy von Biilowcm, hulaką i zawodowym kar­
ciarzem, który znajdował się na indeksie policyi. 
Oboje zajęli wspaniale urządzone mieszkanie, 
które wnet stało się punktem zbornym dla ber­
lińskiego wielkiego świata. Grano tam w karty 

chwyty, naglili do pójścia. Obie panie weszły 
na chwilę do swego pokoju i wyszły uzbrojone 
w długie kij l', mając na głowach wczorajsze cza­
peczki i po raz ostatni zacbticały nas, aby im 
towarzyszyć. Spoglądaliśmy z żalem na siebie, 
ale nie mo)!'liśmy się zdecydować, bo niepodobna 
było przecieź boso powracać - wymieniliśmy 

serdeczne słowa pożegnania, uścisnęliśmy dłonie, 
gdy gospodyni przyniosła książkę, prosząc, by 
goście zapisali się na pamiątkę. Panna Zgórni­
kówna zapisała piękny aforyzm, potem napisała 
coś moja nieznnjoma i podała mnie i :i.egnając 

raz jeszcze, pobiegła za wyprzedzającym ją mę­
żem i siostrą. Sµojrzałam na kartkę k~iążki 

i przeczytałam: Wanda Siemiaszkowa. A więc nie 
myliłam się, znajdowałam się przed chwilą wo­
bec wielkie.i naszrj artystki, którą miałam spo­
sobność podziwiać kilka tygodni temu w Krako­
wie w „ owej Dejanirze". Wybitna jej indywi­
dualność odrazu się zaznaczyła potężnie i wszech­
stronnie. Serce mi bić poczęło, chciałam biedz 
za nimi, dogonić, zawrócić, ale oprzytomnialam 
zaraz, podzieliłam się wiadomością z moimi to­
warzyszumi i wyiszliśmy przed dom, by jeszcze 
raz spojrzeć za oddalającymi się. 

Postacie ich słabo się już rysowały, znikały 

nam z przed oczu stopniowo i powoli, a my 
ochłonąwszy i u~pokoiwszy siQ nieco, udaliśmy 

się w drogę. 

Zwodnirze jednak bywają te piękne ranki 
w Tatrach, bo w god?,iuę pbźniej „wicher gnał 
czarne chmury, wyjąc w skalnej głuszy, podo­
bny lwu co ściga bawoły po stepie", spędzał je 
ealemi g-romadami, pozbierał je widać '.l.ewi:;ząd, 

pozdejmował czap~i z Garłucha, '.I. Łomnicy, 

'.I. Krzywauia, ze Swinicy, a kto go wie Rkąd 
jeszcze, bo tyle ich bylo, a cora'.I. więct'j i witi­
cej, cizba nieprzejrzana, a wiatr juk demon wy­
wijał nimi, trząsł. kręcił, gonił, zataczał kręgi, 

ś:viszczał, darl, targ:ił, a huczał... buczał... jak­
by glazy rozsadzał, lasy wyrywał, wartkie wody 
pienił, wszystkie siły piekła do pomocy wzy-
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i przegrywano olbrzymie sumy, a lwia część 

pieniędzy płynęła do kieszeni go \:innej pary 
przedtiiębiorców. Wreszcie policya '.l.nczęła trochę 

pilniej '.l.ajmować się Stellą Bellani i von Biilo­
wem, a wtedy para ptaszków przeniosła się do 
Szwajcaryi. 

W ojczyźnie 'l'ella, nad jeziorem Badeńskiem 
wynajęli piękną willę i rozrzucali pieniądze 

wygrane, jak przy tało na bogatych cudzoziem­
ców. Gdy s:ę wyczerpała gotówka, zaczęli pod­
pisywać weksle, które chętnie przyjmowano, 
wierząc święcie w wypłacalność < państw:i von 
Btilowów>. Oboje opuścili Szwajcnryę i wyje­
chali do Frankfurtu nad :Menem. Tutaj policya 
uwięziła Biilowa, ~tella zaś zdołała umknąć 

w przebraniu. Zatr.r.ymała się w Dreznie, <!hcąc 
się dowiedzieć o losie lliilowa. J akoi dowie­
dzialu się, ze go skazano na ~ lata wię'.l.ieuia. 

Btella czempr~dzej odjechała do Londynu. 
W olbrzymiej stolicy Auglii zdobyła sobie wkrót­
ce swoją pięknością nietylko odpowiednie wy­
górowanym swoim wymaganiom dochody, a'e 
nawet i stanowisku towarzyskie, co, jak wiado­
mo, naleiy. pośród anglików do rzeczy bardzo 
trudnych. Zyła sobie spokojnie i dostatnio d1ra­
hina Bellini> (pod tym nazwiskiem występowała 
w Londynie), gdy pewnego dnia zjawił się w jej 
buduarze von Biilow. Dawny jej kompanion, 
opusc1wszy więzieni0, udał się rlo Stelli z pro­
pozycyą dalszej spólki, a gdy propozycya zosta­
ła odrzuconą, Biilow, powołując się na to, że 

w Berlii1ie podul pomocną rękę ogołoconej 

z wszelkich środków awanturnicy, prosił o '.I.a­
pomogę. Stella wyśmiała go cynicznie i paka· 
zała mu drzwi. Biilow odszedŁ i utopił się w 1'a­
mizie. 

Stella bez skrupułów zyła sobie dalej ko­
sztem wielbicieli. N:igle wybuchnęła wojna 
w Afryce południowej. Z batalionem <City » 
odejść musieli na plac boju bogaci wielbiciele 
Stelli, ealony jej opustoszały, a sahiewka stawa­
ła się coraz lżejszą. Stella Bellani, ja.ko pani 
von Biilow, powróciła do Niemiec i osiadła 

w Schonebergu pod Berlinem. Tu zawiązała 

stosunek z bogatym kapitali~tą Mollerem. Pie­
niądze .Moll 1·1"~ przelecialy przez palce jej, j<tk 
piasek przez palce dziecka, poc·L.em oboje zaczqli 
żyć oszustwami. Dobra sława i majątek Mollera 
napełnialy wszystkich takiem '.l.aufaniem, że 

każdy szedł na lep dobranej pary. N areszcie 
policya wyszperała, że pani von Biilow i Stella 
Bellani są identyczuemi o3obami. Piękna pani 
powędrowała do więzienia. 

wal! Przejęci strachem, jecllaliśmy coraz szyb­
ciej, próbując, czy nie uda nam się wyrwnć 

z pod przemocy rozwścieczonego wichru, przedo­
stać się pod jaśniejsze i mniej groźne niebo-ale, 
gdzie tam! Jak okiem sięgnąć ciemność i pust­
ka, strach i huk, nż burza, straszna burza spa­
dła jak grom. Pioruny, jak wystrzały armatnie, 
z głuchym łoskotem padały na skały i tysiącz­
nym odbijały się echem, trzęsły ziemią i bicgly 
nad przepaściami,~krwawe i złowrogie błyska­

wice rozdzierały co chwila cicmuości,-a deszcz 
lał strumieniami, potoki wzbierały i rosły, ro­
zlewały slq szeroko-burza, burza w górach sza­
lała w całej pełni majestatu swego i grozy nad 
nami!.. 

Po kilku godzinach Wt1zystko ucichło i oko­
ło 3-ej stanęli8my w Rostoce, gdzie czekał nus 
góralski wózek z wiernym Pęksą, a u 6-ej by­
liśmy już w Zakopanem. 

Przez całą drogę rozmawialiśmy o wieczo­
rze wczorujszym i dzisiejszym ranku, nie zwra­
cając już nawet uwagi ani na groźny Giewont, 
ani na wyniosłe Czerwone Wierchy co „oświe­

t.lone lustrem nieba, płonęły", trapiła nas myśl 
co się dzieje na Rysach i gdzie się schronili 
nasi już teraz znajomi... Ale jakie było nasze 
ździwienie, gdyśmy ujrzeli po drodze do hotelu 
wielkie afisze, zapowiadające tego dnia koncert 
z udziałem Wandy Siemiaszkowej. Pobieglit~my 

po uilety i zapytali sprzedającego żali państwo 

Siemiaszkowie sąjuż w Zakopanem. „Nie, brzmia­
ła od powiedź, ale co chwila mają nadjechać.'' 

Drżałam z niecierpliwości i nie mogłam do­
czekać wieczora, koncert odbył się, liczni o zgro · 
madzona publiczność żałowała niezmiernie, że 

bez udziału pani Siemiaszkowej, która nie prze­
była, jak ogłosił ze sceny rezyser „z powodu 
nieprzewidzianych okoliczności." 
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Statystyka ludności na Szląsku. 
-i'-

Rząd krajowy, mający swoją siedzibę w Opa­
wie, ogłosił p. t .• Orts-Repertorium von Sehlesien 
nach den Ergebnissen der Volkrzahlung \Om 31 
Dezember 1900" broszurę, w której podał .wyniki 
ostatniego spisu ludności. Rząd krajowy tylko 
w niemieckim języku wydał wspomnianą broszurę, 
nie troszcząc się wcale o ludność polską i czeską. 

W roku 1890 liczył Szląsk 605,649 miesz­
kańców, w r. 1900 zaś 680,423 . Wzrost ludności 
wyn.o:li więc 7-±,77-! głów, czyli 12,3%. Księstwo 
Cieszyńskie wykazuje obecnie przewagę nad 
Opawskiem. Gdy w roku 1890 było jeszcze 
w Opawskiem 296,449 mieszkańców, a w Cie­
szyńskiem 293,093, uległ stosunek ten w roku 
1900 zupełnej zmianie, bo O pn wskie liczy obecnie 
3 1,656 dusz, a Cieszyńskie 361,656. Wymienio­
ną tu została ludność przynależna tylko do au­
stryackich krajów koronnych. Obcycih, t. j . nie 
austryackich obywateli było na Szląsku w 1890 
r. 16,107, w 1900 r. 16,682. Wielki przyrost 
lndnvści w Księstwie Cieszyńskiem tłómaczy się 
rozwojem przemysłu i kopalń. 

Według języka było w 1890 roku 178,144 
polaków, l 29,814 czechów i 281,555 niemców; 
w roku 1900 zas 2:20,371 polnków, 146,360 cze­
chów i 296,570 niemców. Wedlug odsetek .bylo 
w 1890 r. polaków 30·2%, czechów 22%, niem­
ców 47·77%. - Stosunkowy przyrost mieszkańców 
według języka do ca1ego przyrostu jest następu­
jący: polaków przybyło 23·7%, czechów 12·74%, 
a :Kiemców 5·3%. 

Ludność niemiecka w Opawskiem podniosła 
się tylko o 859 dusz. Natomiast w Księstwie 
Cic:izyńskiem wzrosła ludność niemiecka w nie­
bywały sposób. W 1890 roku było w Księstwie 
Cieszyńskiem 177,418 polaków, 73,897 czechów 
i 41,71± uiemców; według procentów zaś pola­
ków fi0·6%, · czechów 25'2% i niemców l ·!'2%; 
w 1900 roku zaś było polaków 218,768, cze­
chów 85,648, niemców 56,240; według procentów 
zaś polaków 60·8;!)', czechów 23·7% a niemców 
tylko 15·5%. - Ten niespodziewany przyrost lu­
dności niemieckiej atoli istui~je tylko na papie­
rze i jest wynikiem nieprawidłowo i na korzyść 
niemców "jure caduco" przeprowadzonego spi1rn. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Zbliżenie Austro-W ~gier do Rosyi. 
W sprawie podróży arcyksięcia Franciszka­

Ferdyuanda do Petersburga <Fremdenblatt> pi­
sze: Wizyta arcyksięcia w Pdersburgu może 
tylko wpłynąć na nowe objawy tych stosunków 
serdecznych, których wyrazem niedawno było 
ofiarowanie arcyksięciu godności generała armii 
rosyjskiej. 

•Freie Presse > pisze: Najwybitniejszym ry­
sem tej podróży jest to, że służy za akt etykiety 
wojskowej, nie krępowanej bezpośrednio wzglę­
dami politycznemi; łatwo zrozumiałe jest uczucie 
zadowolenia wobec uowego objawu trwających 
dalej przyjaznych stosunków pomiędzy Wiedniem 
a Petersburgiem, jaki przedstawiają odwied'l:iuy 
I>woru Cesarskiego przez następcę trouu austrya­
ckicgo. 

<Wiener Morgenblath mówi: Podróż arcy­
księcia do Rosyi jest dowodem, że dotychczaso­
we bez zarzutu stosunki względem naszego .'ą­
siada Północnego, oczywiście stały si~ serdecz­
niejsze. 

Z powodu zapowiedzianej podróży austrya­
ckiego następcy tronu do Petersburga, zaznacza 
<Times >, że podróże wysokich osobistości, przed­
stawicieli domu panującego zagranicą, m:.iją 
zui)ęłnie inne i daleko douioślej$ze znaczenie, 
aniżeli w innych krajach kónstytucyjnycb, up. 
w Anglii. Dowodzą one przedewszystkiem, jak 
i tym razem, wzmocnienia serdecznych stosun­
ków między obu państwami. Oświadczenie to 
<l.ziennika angielskiego jest w chwili obecnej, 
kiedy angielski następca tronu jest gościem 
w Berlinie: jest bardzo znamienne. 

Telegramy. 
Rzym, 28 stycznia. Ojciec św„ jako przed­

stawiciela Watykanu podczas uroczystości koro­
nacyjnych Edwarda VII, wysyła prezei!a Akade­
mii kościelnej, msgr. Merry del Val. W samych 
uroczystościach koronacyjnych przedstawiciel Wa­
tykanu nie będzie uczestniczył, ale zaraz po ich 
zakończeniu wręczy królowi na odrębnem posłu­
chaniu list własnoręczny Leona XIII. Prałat 
Merry del Val miał matkę angielkę i mówi bie­
gle po angielsku. 

Wiedeń, 28 sty-cimia. Na obiedzie urządzo­
nym przez tutejszą kolonii; niemiecką z okazyi 
imienin cesarza Wilhelma, wygłosił ambasador 
niemiecki, Eulenburg, dłuższą mowę, w której 
wysoko podnosił siłę sojuszu z Austryą. 

Paryż, 27 stycznia. Wybory do izby posel­
skiej odbędą się- według urzędowego zawiado­
mienia - 13 kwietnia, a najpóźniej 20 kwietnia. 

Lydenburg, 28 stycznia. Generał boerski Ben 
Viljoen został wzięty do niewoli. 

Johannesburg, 28 stycznia. Dowódca boerów 
Beyers n:.ipadł w dniu 21 b. m. na obóz koncen­
tracyjny i uwolnił wielu burgherów. Dziś napadł 
znów na Pitersburg, ale został odparty. Boerzy 
chcieli wysadzić w powietrze pociąg pod Piters­
bnrgiem, lecz zostali odparci. 

Londyn, 28 stycznia. Kitchener potwierdza 
wzięcie do niewoli generała Vilionsn. 

Pekin, 28 stycznia. Juang-szi-kaj, w które­
g? rękaeh znajduje się faktyczna kontrola armii 
i floty, zaproponował, aby się zwrócić do Anglii 
po instruktorów dla floty, do Jnponii zaś. - dla 
armii. 

Pekin, 28 stycznia. Wład'l.e odnalazły zako­
pany w pałncn cesarskim skarb 100 milionów 
taelów. Dwór cesarski wyznaczył Janszikai'owi 
kredyt w wysokości 5 milionów taelów rocznie 
na utrzymnnie 100,000 wojska w Peczili. 

Wiedeń , 28 stycznia. N a sobotniej radzie 
ministrów postanowiono, by izba poselska pod­
jęła swe prace w dniu 4 lutego. 

Wiedeń, 28 stycznia. W kolach parlamen­
tarnych przypnszcznją, że się uda komisyi bud­
żetowej załatwić budżet ministeryum oświaty 
w ciągu tygodnia bieżąrego. Rząd czyni zabiegi, 
by rozprawom nad tym drażliwym politycznie 
i narodowo budżetem nadać przebieg moźliwie 
łagodny. Minister oświaty, dr. von Hartl, konfe­
rował w tej kwestyi z posłami niemieckimi, 
czeskimi i słoweńskimi. 

Belgad, 28 stycznia. Opozycya w skupczy­
nie zamierza interpelować prezesa ministrów co 
d11 kwestyi następstwa troun, poruszanej przez 
organy krajowe i l',agrauiczne. Prasn. półurzę­
dowa już dzisiaj zapowiada, że prezes ministrów 
dr. Vuicz odpowie na tę interpelncyę, iż owa 
sprawa nie stoi na porządku dziennym. W chwi-

li, gdy stanie się ona aktualną, król stosownie 
do przyrzeczenia załatwi ją tylko w porozumie­
niu z ciałem prawodawczem. 

Berlin, 28 stycznia. Książę W alii złożył 
wczoraj wizyty książętom krwi, kanclerzowi 
i wszystkim ambasadorom. 

, 
Kupię parę ogarow 
lnb par12 szozeniąt rasow~ch. 
Of, r~y skbd:ić w adm. nHozwojn" pod ,Ogary". 
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SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 

Piotrkowska 45~ 
Ilf"" Zapisywać si~ można na nowe tańce 
i mazura. 

ELEGANCKIE TRWAŁE 

06umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Kagan z Rostowa n. D. - Pache 

ze Zgorzelic-Catte z Lipska-Zbozii z Wiednia - Mirkin 
z Moskwy-Pfaendez z Quedlinburga - Bruch z Akwiz­
granu-Lóffler z Routlingenu-Mojsew icz z Rostowa n.D., 
Bacharach z Aschaftenburga-Fiirst z Berlin<• - Lipiński 
z Warszawy · - Siewert z Berlina - ~foger z Fii rstt-Be­
rachson z Odesy. 

Thudium z Cales-Flattau z Płocka - Łaski z War­
szawy-Herbst, Ginsburg z Moskwy - Assinus z Peters­
burga-Reiss z Wiednia - Schwabo z Białej - Izeabson 
z Rygi - Wrouowicz, Gąberk z Nikolaj ewa - Hej nike 
z Diiren. 

HOTEL P.OLS!U. Weilowa z Ozorkowa - Gryno­
chowa z Grabowa- ks. Majewski z Gosławic - dr. Zie­
ińsk:i z Łasku-Botticher z Leśmierka-Przeradzki z Wło­
dzimierska-Szmigelew z Ostrogożska- Wilczyński z Wa­
gańca-J ann, Górke, Lewicki z Warszawy. 

HOTEL VICTORIA. Turczyńska z Krasnojarska -
Rlieder z Bendzina-;Tdbiański z Wenclawic-Oraczewski 
z Sieradza-Wasserzweig z Piotrkowa - l\liiller z Toma­
szowa- Kulikowicz z Rowna - Dubrowski z Xowomost­
kowska-Mielnicki z War~zawy-Żuk z Wilna. 

Zakrzewski, Werner, Pachncki, Finkelkraut z War­
szawy-lllumin z Tatary- l\1ajzner z Częstochowy - ir­
czenko z Snmska. 

Zakład pgrodniczy i skład nasion 

C. U; RICH ... Warszawa, Ceglana N!! li 

zawiadamia, że cennik illustrowany nasion wyszedł z druku i na żądanie wysyla się bezpłatnie. ~ 
~ 

~-··· ••••••••• R•••••· ···-~~--~ 
~~~***~*****~**~*~*****************~ * ~ 

~ I t fi Nowy-Rynek 4 i 
~ , ~ "!'.\~ ', ' ~ ~ 
~ i. ' Do Kinematografu ~ * nadeszło kilka seryi najnowszych obrazów, między innemi za- ~ 
~~ rlziwiająca nowo~(·: Pociąg zwaryował, oprór·z tego: \\'alka z bykiem _1~ ~ w lliszpanii l\Ta.skarada cyklistów, Omyłka w tunelu. Po,Jedyn 'k na noże, ~ 
~- S~eny uliczne, Tanr·erka .Lojtt Fuller" i wiele inny1'!1. * 
~ Przedstawien ia od 12-ej w poludnie-eo godzinę. Krzesło 20 kop„ -~ 
""2C: Wejśc i e 10 kop„ Dzieci do lat 10 płacą połowę. ~ 
~ _.... We wtorki, czwartki i soboty o g. 10'/~ wieczorem odbywa się * 

\ ~~~**~******;***;*;*;**************~~ 
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OGŁOSZENIE. 
Zarząd Drogi. Żelaznej F abryczno-lódzkiej 

podfłje do wiadomości, że 15/28 lutego r. b. o godz. 11 rano, a w razie 
nie uko1\.czenia licytacyi, dnia następnego, odbędzie się licytacya we wsi 
Karólew, pod Łodzią. Będą sprzedawane za gotówkę niżej wyszczególnione 
nieruchomości przeznaczone na rozbiórkę z powodu budowy odnogi kolusz­
kowskiej. 

A) Należące dawniej do Jana 
Dom murowany, kryty gontem przestrz. 
Szopa drewniana „ asfaltem „ 
Zabudowania drewniane kryte gontem 

Maja: 
1) 
2) 
3) 
4) 
5) 
6) 
7) 

" 
" 
" 
" 
" 8) " 

9) Dom kamienny 

" 
" 
" ,, 

,, ,, 
drewniany 
kamienny 

Chlew kamienny 
Szopa. drewniana 

asfaltem 
„ gontem 
,, 
" 
" ,, 
,, 
" 

" asfaltem 
gontem 
asfaltem 

" gontem 
,, asfaltem 

gontem 
slomą " „ 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,, 
" 

1 O) 
11) 
12) 
13) 
U) 
15) ,, 

" " ,, " ,, 
16) ,. ,, pap11 asfaltową 

17) Dom drewniany 
" 
" 
" 
" 

gontem 
papą 

gontem 
" 13) Szopa „ 

19) Clilew „ " ,, 
20) S1udnia „ 

" 
,, 

21) Płot 

B) Należące dawniej do Stefana Zintke: 

22) Dom drewniany, kryty gontem przestrz. 
23) murowany „ „ „ 
2+) Chlew „ „ „ 
25) Dorn murowany „ gontem słomą 
26) Szopa drewniana kryta stomą 

" 27) Przybudówka „ blachą 
" 28) Dom „ gontem 
" 29) Studnia 

30) Dom drewniany, kryty gontem „ 
31) Przybudówka drewniana kryta gontem 
32) Dorn drewniany kryty gontem 
33) Dom murowany kryty gontem 
3-!) Dorn murowany kryty slomą 
35) Dom murowany kryty gontem 
~6) Dum drewniany kryty gontem 
37) Dom drewniany kryty papą 
38) Przybudówka przed wsią 
39) Ultlew kamienny kryty gontem 
40) Chlew knmienny kryty gontem 

1700 kw. stóp. 
165 „ 

55 
320 
252 

30 
116 
204 
286 
4±2 

1154 
532 
420 
814 
350 
357 

1085 
165 
112 

1300 
1312 

1±3 
666 
425 
108 

1029 

„ 
" ,, 
" 
" ,, 
,, 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" ,, 
,, 

" 
" 

1387 " 
76 " 

1976 " 
702, " 
~74 " 
714 " 

1155 ,, 
467 " 
181 " 
139 ,, 
352 „ 

,, 
" 
" ,, 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,, 
" 
" 
" 

" 
I' 

" 
" 
" ,, 
" 

" 
" ,, 
" 
" 
" 
" 
" 
li 

li ,, 
Licytacya odbywać się będzie z zachowaniem następujących wa­

ruuków: l) Osoby, które utrzymują się przy licytacyi obowiązane będą, 
albo zaraz z:iplacić caJą sumę za nabyte przez 1.ich zabudoll'ania, albo też 

jedną trzecią część z tym wanmkiem, że reszta pokrytą bę lzie w przecią­
gu trzech dni; licząc od. dnia w którym się odbywala licytacya, bez spe­
cyalnego pozwu. 2) W razie niezapłacenia przez kupującego ostatnich 
dwóch części ·wartości, licytacya uważać się będzie za ni-etloszJą, wniesiona 
suma przy licytacyi przejdzie na riecz drogi, zabudowania zaś Zarząd 
sprzeda drugiej osobie. ;j) Nabyte budynki kupujący obowiązany jest ro­
zebrać nifl póżniej jak 1[14 marca bez pozwów; w razie niewykonania te­
go warunku zarząd dokona rozbiórki wlasnemi środkami na koszt i ryzyko 
nabywcy, przyczem wydatki, poczynione przez kolej na rozbiórkę, winny 
być zwrócone zarządowi drogi przed wywieziemem 11 ateryalów z rozebra­
nych budynków. 4) Od chwili kupna budynków, ochrona ich leży wylą­
cznie na nabywcy; Zarząd zaś drogi nie odpowiada za ich calość. 5) 
Wyznaczone do sprzedaży nieruchomości są odpowiednio ponumerowane od 
JW 1 do ;!\~ 40 wlącznie, życzący je kupić. mogą je obejrzeć w Karolewie. 

Motor naftowy 

Le11zr: 
C:boroby skórne i weneryczne 

Prsyjmuje panow od 8 - IO, 1 - 2, 6· 8 
wlec.lzorem. Panie od 6-6 po połudvln 

Ewangielicka N. 7. 
W niedziele} I śwl~~a od 8-11 rano, 4- 6 

ponnłn<'nln. PJ6 1 

_C_h_o-ro_b_y~w-e_n_e~ryczne, skórne 

1

1 

i moczopłciowe 

Ilr. S. LBWt~wicz 
Przyjmuje od 8-1 t I o<I 6-8. uanlti od 

2-3. Zachodnia .M 33 
(obok lombardu akcyjntlgo) 

W niedzielę I święta od 9-1 l i 6-7. 
588-ił· 63 

nr. ll. Helman 
Sper.yall1ta chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Frzyjmnje od 9-101/~ r. I od 4-6 pop. 

922-30-23 

t>legancko umeblowanego z talodzlennem 
uirzymanlem i obsln1eą przy ln~ellgPn~nej 
rodzinie, m·ędzy ulicą Przejazd I Karola. 
Oferty proszi; składać w admin. „Rozwoju" 

sub. "I. I." 
93-1-1 

Do sprzedania dwa roczniki "Tygodnika 
llnstrowaneiro" z 1900 i 1901 r. Wla 

d ,moHl ul. Andrzeja .Ni 16. „Fryzyer'. 
106-6-6 

Fortepian w dobrym stanie do sprzeda­
nia. Średnia ~ 41 m. 1. 13ó-3-3 

Fllla cnkierni~za do sprzedania. Nawrot 
3 m. 4 n Andrze.JęwHki>igo. 142 -!I li 

Jeat do sprzed•nla motor na.ttowy 16-to 
konny w zupełnie dobrym st 1uie. Wla­

domośe ul. PańHka 36 u p. M. Gro~sa. 
156 - 5 -.1 

Kopię używane pianino. Ofrrly prosz~ 
okładać w admin. nRozwojn" snti. „A. 

.A. P." 118-a-2 

J(npię e_ytrę ,Eol" DŻf"taną. M kołajew· 
bka G~, m. 11, d-L 

·~,.Tiemleck:\ konwereacya u młodej polki. 
1' .stndynm". d-3wes 

Nauezyolelka polka, poszukuje demi-pl 1-

te. Oferty w admin. .Rozwoju 1mh. 

~li. N. P." 16l-l- l 

Od 1 kwlelnla do wyn~jęcla różne ml~sz­
kanla. Widzewska 10!. 13:2-3 3psw -

Potrzebna bona freblówka. \Viadomofo 
Mi~olajew1~a 29 m. 6 od godziny 1-3. 

160-2-1 

Potrzebny chłopiec 
Plotrkowijka 4.6. 

do Rutkowskiego. 
169-2-1 

J)rzyjmnję tłomaczenla z roMsyjsklego na 
poliki I z polskiego na rosayjskl Wia­

domość nl. Pańska Mi 36, m. 38, Trzclń1k.l. 
1132-d-9 

Polraebna prasowac1ka na stałe. Szosa 
Rokicińska 28 front. 151-8-2 

Sklep rzeźnicki z cał"m nrządzenlern I 
wardztalem po przystępn • j cenie zaraz 

do sprzedania Wiadomość: Z elony l~y-

nek )i 1, rf'stauracya. 166-6-1 

zagini;ła karla pobyto na Imię Emilii 
Sztyklert, wydana w mnglalracit1 m. Ło-

dtll. 166-3-1 

Zaginęła karta pobyln na Imię Nnsen 
Abramow;cz, wydana z magldtralu in. 

Bilard za 100 rubli sprzedam. Ul. Wi­
dzewska. Ni H6 w zakładzie fryzyer-

skim. 136-3-3 I 
~odzl. 167-3-1 

l zaginęła karta pobyln na imię Paallny 
Ouzędn, wydana w kanceJaryl Chojny. -

Blnro tauczyclelskle F. Arlet. Wolczań-
oka 39. Ogłasza młodą fraacuskę pra-

1mącl\ udzlelA.li lekcy! muzyki I malus~wa. 
Oferty w .Rozwoju• 11ub. ,M. H. 

100-11-31'11'8 

16!-3-1 

.z aglnj\ł ;iaszport na Imię Stanisława 

Skrzydlaka wydany z gminy Grzyb i 
powiatu tureckiego. 163-1-l 

o sile l 4 koni i gazomierz na 150 plamieni są tanio do sprzedania. , 
,.. Wiadomość u Karola W. Gehliga, ulica Piotrkowska x~ 215. 106-3-1 conv. rsatton fr:in~alse ~hez une dame in-

dtrulte. Oferty .Lothin' d-Sw.:s .zaginęła karła pobyło na Imię Tołbełaja 
Dawidowicz, wydana w Radogoszcza. 

168-3-1 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
-o.i 8-12 rano, 6-8 wlecz., panie 8 4. 

popolndnin. 
Cegielniana .Ni 23. 

606-16-16 

zaginęła karta pobyto na Imię Walery! 
Zętkiewi11z wydana z magistrata m. Ło-

· dzi. 149 - 3-2 

Zai.riuęła książeczka legitymal,yjua na 
imi; Fran11iszkl Syp~ltiwsklej wydana 

w w. f~odzi. Znalazca zech11ti złożyć w 
miejscowym magistracie. 140-3-8 

-
zagi111;ła karta pobyto na imię Eogla 

.Jl<'ogltiJ, wydana z magistrata m. Łodzi. 
160-3-2 

zuginąt paszport na imię Ludwiki Kn­
J~zewokiej wydany z gminy Jukslce pow. 

mle .: howskitlgo. HL-3-3 

zal(ioąt paszport na imię S1nnislawa 
.JKncztiwskitlgo wydany z gmluy Jak1lce 

pow. miechowskiego. 141--3-3 

Dom narożny na Żobardzn, ni. Al~kean­
d 1 OWHka )6 11!-0, Jest do sprzedania na 

dogo 1nych warunkach Job du W) dzlerża­
nla. Bliższa "ladomoici u Neumana ni. 
Konstantynowska )i 16. 162-3-.1 

J \nla 24/l znaleziono zegarek przy Wo­
.U dnym Rynka w ogrodzie. Wiadomość 
n•. Widz ' wska N.i 104 m 7, można zastać 
od 2 i pół l'.u 3 popoł. 117-2-2 

l \o przepisauia tealralnego (acenleznego) 
.lJ nlworu, posznknję 01oby z ładnym cha­
ra terem pisma. Oferty proszę składać: 

Lódź, Skład apleczny. Górny Ry11ek „s.S." 
138-8-3 

Zagioęta karta poby'n na Imię Ant mlo­
go Chudzińskiego wydana z gminy R-1-

dogoszcz. ló2-3-2 

'.taginął pa8Zport na imię Antoniego Szcza: 
Llpani11ka wydany z maglstrału '"· Lodzi. 

135-3--2 

Zdolna panienka poszukuje odnawlauia 
mebli po domach, pięknie i tanio. Ofor­

ty składać w adm. „ Rozwojo • pod ltt . 
"S. K." 86-12-10 

Zaginęła książeczka legUyma11yjna na 
Imię Dominll!:a Maslanek, wydana w ma-

ghtracie m. Łodzi. 157-3-2 



8 ROZWÓJ - Wtorek, dnia 28 stycznia 1902 r. j\'Jl 22 

Mam honor zawiadomić Sz. Pp. Odbiorców, że na skladzie u a a Ed "a z· ko sk"ego I s· w Andrze1·a ll'o 4l są zawsze w znacznym zapasie wszelkiego rodzaju oleje i tlusz- p n mun~ U W I , U • • n~ 
cze. Szczególniej polecam oleje cylindrowe, zgęszczone tłuszcze, oliwinę i oliwy roślinne. 

~ Pp. kupcy otrzymują odpowiedni rabat. •I 

ANTONI R.A. UCB 
Warszawa, ul. Jasna 4. 991-10-5 Warszawa, ul. Jasna .N2 4. 

Skład Nut . 
Księgarnia 

Tygodnik ilustrowany 
mieslęczfiie 

70 kop. 
RYCHLIŃSKI i WEGNER 

dawniej GEBETHNER I WOLFF 
51. Piotrkowska 51. 

Tygod~ii~sl~~:~~wany Księgarnia 
10 kop. Skład Nut 
8Z-12-5 Ajentura Pism. 

.._
1
.,..,... • ._..,..__. ARAGO" ·:~~~:~~:· 

I ZAWIADOMIENIE. I ~~~~ fo0 ;~~ejko:~ut~~~~~:~; 
I I w składach aptecznych. 

N OV\ro otwarty Handel "'in i Spiry~ualii krajowych i zag „ ani- !ns-ao 16 

I cznych pod ftrin.~ I Gi,vwam ~ t , 
Piotrkowska N2 3, J U~ an~a 

Hotel Polski 

gę; 2Ó-toletnie doświadczenie, oraz dlugoletnie stosunki handlowe tylko z pierwszorzędnemi firma­

mi, tak w kraju jak i zagranicą, a także odpowiednie środki, któ.remi rozporządzam, stawiają mnie 

w możności zadowolnić najwybredniejsze wymagariia Szanownej Publiczno:>ci 103-3 --1 -. ........... 
Inkaso!!! 1•KASOI Inkaso!!! I 
--~~-----· 1111 • -~-------~ należności za fortepiany, książki i t. d. przypadające księgarni I 

Gebethner i Wolff l 
załatwia n:;i, mocy aktu rejentalnego . 

Tylk~!!! RYCHLINSKI I WEGNER Trlk~!!! 
dawniej GEBETHNER i WOLFF 
~ Piotrkowska 51. ...._ 

KSIĘGARNIA i SKLAD NUT 
Okazyjnie! PIAN.INO PIA.NINO Tanio! 

nowe używane 

Wiadomość w księgarni; przyjmuje się strojenie fortepianów i przewózka 
tychże. 80-5-3 

CREME 
BALLET 

Lfj MEILLEUR 
GOLD-CREAM 

a także i wszystkie nowe ta1\.ce. 
Ulica Andrzeja Nr. 16 m: 41 drugie: 

piętro. 
6-.) 

wzdłuż rzecz'!, przy samej szo~ie obok 
nowohndnjąrej się kolo! oLwodo 'l't'j Dr. 
żel. ł'. Ł do wytlzier.i;~wie11h lub sprze­
dania. Dowi.:dd· ć się ul. Dzi„lua ~ :Jl, 
m. 6. 87-3-3 

Chcę brać lekcye 

~~zyk~ Ni1111!1~ki1g~ 
I konwer~aeyi od niemca nauczyciela. 

Oferty w admin. "Rozwoju" po1I lit. Z. K. 
58-4-4 

Leonard Suchowski 
korektor fo'tepianów w szkole mnzycznej, 
dawniej w B\(1a·! zle Szred· ra, r·rzyjmnjo 
strojenia i rep· racye for <edanow i pia­
nin or:u. oce1Ji:l i pośrednkzy w knpulP, 
tylko w własnym zakładzie reperacyjnym. 

Przejazd .Mi 32. 
21-4-4 

„„„„„„„„„„„ 
Dobre I ładne 
kapelusze męzkie 

aprzeda.'e 

A. Marszał. 
KANCELARYA Dum 21 pażdzi ern ika 1901 r. wyda-

! ny mi kwit na imię l\Ioszka Szajniaka, Łódź, Plotrkowsk~ 12:l. 
I przez Józefa Rabinowicza w Łodzi za .N~ . ••llilllllilim••••----

~ SZKOŁY MUZYCZNEJ ; ~g~n~~ ~~- n~~1ere~ d~i~2 ~~a P1~:df~~:n~~~ I --~Administracya mleczarni 
~ stal'.y przezemnie (obydwa wspomniane kwi-
°' I ty) za~ubi.one, _ _i już nie mają żadnej Kros' n1· ew1· ce" 
o . . . • I wartości w1ęceJ 1 tracą swą moc. " 

Mikołajewska Hi 61, P1.otrkows~a Ha 1~6 (kamienica .prz.echodnia) I Moszek Szajniak, ma honor zawiadomić Sz. publiczność, 
PnyJ'mnje w dalszym c1~gu zapisy uczmów na ws1.ystlue mstrumenty ' p· t ·k k N. 17 i·z· z d. 20 stvcznia będzie codzien • d k · · d kl · I k ł ż 9-1-4-2 10 1 ows a 1 t. . J 
rznięte,. dęte i sp;ew, 

2
klasy . Yd' ?Y 1 ~ 

2
e i8mtc~{' e cy.~ ro~ 1 o ·~e na I Lódż d. 24 stycznia 1902 r. nie przysyłać mleko Paste1:1ry"'. 

prze.Job1ed 11ie od 9 do , p obie 01~ o co • a uci.01 w rnayc za -
1 

zowane które dla detalicznej 
Uadćw naukowych i wiect.0rne od 7 do IO. D.1klamacya od g. 8 d' 9. 

1

. , 44 • s rzedaży 'w ty~h sklepach znajdować 
Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. Radkiewicz, Nawrot Hg I, sfę będzie, gdzie jest '?aslo Krośnie-

1 K b' · I 1 • wickie: oraz w składzie ul. Spacero-
'łłtł'tJll'lł•••~ti-~tJRła•••lłtł~ łl\t•~··· aucy ~nowan~ rnra nau~zyc1e SKIB wa :i\'"g •41 m. 1. [PromenadaJ. zamó-
.,.. ,,. poleca: Nanczyc1ell, nauczycielki na stale I w· enia przyjmuje sklad. 
st Szkoła Rzemiosł dla kobiet ; :i~~~;:ar!a~~n~~~zl:~~~~~.Y~:~~l~~~~\0a;: 

1 
Z szacunkiem Administra~a. ! Z O F 11 K N Q R O Z O W S K I E J ,,. nlt1 ź freb~owk'. I b my róź.nej nar .idowoścl, 1 76 6 o 

W: . "8 z dobr1Jml świadectwami 1 referencyaml. 
1'J . d I 818-24-21 I U ·ie franQ ·•lse qui a quelqnes heures li-
.,.. ul. Piotrkowska N2 14 m. &. ,,. ' W&? Ht#t;..iit EW M?iW Lre'l par j1rn r J•Onr 

Gł: 3119 li -----.,.. Tnmże 81\ udzit-hne naslępnjąre prze ,Jmiotr: Kroj i szycie sukien, gors~tow fJ11 , , 
Ult i bielizny, s\rojr., bi.fty, krawaty, Iutr, l'galornhvo, kwiaty szt~czne heliom i- ,,. Zakład G1mnastycz Y 
tł nlatury, wypalanie na drzewie i sł(órz.i, malowanie na porcelanie, aił.lbie, szle ~ I i Lettcye Fechtunku 
..,., Hd. Kurs malowania metallczneml farbami: na lłksami cie, aiła,ie i sukniach. J8 S . k" 
; za całą naukę 10 lekcyj oplata 5 rb. Szkoła wyllaje dyp11:~~7 d 

1 
MiKol~~~:~~!e~~ 

29
• 

••lłl61'•16116'/161łl'lł~fl'l§•Jj•lłlłl6•16!J61ł• ' J 5011 -21 

Converser 
avec deox pe <its enfants. 
s..,r ii Ja ruc Poludoiowa 
Ni 11. 

vond ' 3 8 'ad re•­
~ 2~, lo~· mt>nf.. 

83-3-3 

•1karni "Rozwoju", Piotrkowska 1111 111. 

.IJ:o3soneuo :u;e:u;3ypo10, r. JloJ:J:3I>, 15 HasapJI 1902 r. 
Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 

j 

... 
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